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Piątek M acieja ap.
Sobota Zygfr. b. i W ikt, 
N iedziela A leksandra bisk.-------->_

• z« o&ło»z.pobiera łię od wieroza
OSZ8• m m , (7 łam .) 10 gr, za reklam y na 

»tr. 3-łam . w  wiadom oiciach potocznych 30 gr na pierw ­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela tie przy częstem ogła­
szaniu. .G łos W ąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w  poniedziałek, irodę i piątek. Skrzynka poczto ­
wa 23. Redakcja i adm inistracja ul. M ickiewicza 11 
Telefon 60. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.4sła< ogłoszeń, redekela nie odpowiada.

aieprzewidziaoyak, przy wstrzy-
■Baniu prze fW Urstwa. ałołenhi pracy , przerwania ko- 

tonaikacM , eOrzym ająey aie m a prawa  iądać pozatermi-

D ziś w schód słońca o godz. 7. 2 zach. 5.25

Jutro » 7. 1 „ 5.27

D ziś „ księżyca » 8.39  . 9.34

Nr. 24 Wąbrzeźno, sobota 25 lutego 1928 r. Rok VIII

Niewiele — bo 10 dni 
dzielL  nas od dnia wyborów.

D ziesięć zaledw ie dni dzieli nas od dnia w y­
borów od niedzieli 4 lu tego, w  który to dzień 
w szyscy upraw nieni do glosow ania w inni  
stanąć do urny w yborczej.

W alka w yborcza objęła cały obszar Pom orza.
W szędzie w iece i w iece. Zw ołują je naj­

rozm aitsze part  je, których nie dla naszej 
chluby  nam nożyło się tak w iele. Przeciętny  
w ięc obyw atel gubiąc się w chaosie tak w ielkiej 
ilości list w  w ielu w ypadkach m ów i: „najlepiej 
zrobię  jeżeli wcale  głosować  nie  będę cc 
Takie rozstrzygnięcie tej nader wa ­
żnej sprawy dla  całego społeczeństwa  
jest fałszywe. Albowiem nie wolno od  
głosowania się uchylić.

Zgłoszono 35 list, w śród których rozróżnić  
m ożna trzy obozy. I. Kierunek czysto  
narodowy i katolicki. Skupiają  się  
w nim  w szystkie part  je, co czują po polsku  
co w yznają w iarę m il  jo  nów przodków na­
szych, co pragaą dobra  kraju i obyw ateli.

2. Kierunek m asońsko m iędzyna ­
rodowy. W odzem  tego kierunku jest A n ­
drzej Strug. K ierunek ten prow adzi dla  
Państwa bardzo szkodliw ą robotę.

3. Kierunek m n  i ejszości narodo ­
wych. Ten kierunek skupia w sw ych szere­
gach jaw nych w rogów państw a polskiego. 
Żydzi, N iem cy U kraińcy, Litw ini, B iałorusi­
ni, w szyscy oni m iej lub w ięcej szkodzą in ­
teresom  państw a Polskiego.

W szelkie inne stronnictwa są tyl­
ko odłam am i powyższych kierunków, 
czego dowodem  jest zblokowanie się.

M am y w ięc dw a w ielkie kierunki antypol­
skie, które  przy w yborach, z pow odu rozproszko- 
w ania się społeczeństw a na liczne partyjki, spo­
dziew ają się zw yciężyć. B olesnem  to dla nas, bo  
naw et sam i N iem cy się z tego cieszą. W  K oro- 
now ie naprzykład pastor A ssm ann ośw iadczył na  
w iecu, że w okręgu 32 N iem cy m ają jeden  
m andat pew ny, a drugi praw dopodobny. Zu ­
chw ałej w ypow iedział się m ów ca na w iecu  
w W ieldządzu (pow . chełm iński). O m aw iając  

postulaty niem ieckie zaznaczył, że N iem cy m u- 
szą otrzym ać w przyszłym  rządzie jedną te­
kę m inisterjalną! W  końcu sw ej przem ow y  
zaznaczył, że rozbicie społeczeństw a polskie  
go  idzie  m niejszości niem ieckiej na rękę  i jest 
ono w łaśnie tym  pow odem , że  jw okręgu 31  
(Toruń) N iem cy, zdobędą napew no jeden  
m andat!?!

Tak oto oświadczają Niem cy!
Czyż niem a w  ich agitacji jakichś  

głębszych, ukrytych celów?

0 tak! W ybory m ają być dla N iem ców  
dokum entem , że prapolska ziem ia Pom orska  
winna należeć do N iem ców .

Przed św iatem , przed Ligą N arodów  roz.

Niem al wszystkie organizacje Kolejarzy  oświadczyły się 

za  poparciem  Katol. Unji Ziem  Zachodnich  Nr. 30.
W  dniu 16 bm . odbył się w G dańsku zjazd  

delegatów  kolejarzy, którzy są zgrupow ani w  kil­

ku zw iązkach zaw odow ych. D elegaci reprezentu­

jący następujące Zw iązki: Zw iątek Pracow ni­
ków  K olejow ych, Zw iązek U m ysłow ych Pra­
cow ników  kolejow ych, Zw iązek U rzędników  
K olejow ych, Zw iązek drużyn konduktorskich  
Zw iązek K olej. Pracow ników D rogow ych  
ośw iadczyli się za propagow aniem  podczas  
w yborów  listy K atol. U nji Ziem Zachodnich  
N r. 30.

trąbią N iem cy w iadom ość, że na Pom orzu  
osiągnęli przy ostatnich w yborach w ięcej 
m andatów aniżeli w roku 1922. Pom orze  
w ięc w inno być w cielone w  granice N iem iec.

O byw atelstw o w inno zrozum ieć, że społe­
czeństw o pom orskie m usi przeciw staw ić się  
agitacji niem ieckiej —  co stać się m oże li 
ty lko pi  zez grem jalne oddaw anie sw ych gło  
sów na listy polskie i to na listy katoli­
ckie.

N a jaką listę głosow ać ? G łosuj każdy  
na jaką choesz, byle, jak pow yżej w spo­
m niałem , była listą polską i katolicką, byle  
przedstaw iciele tej listy nie prow adzili szko ­
dliw ej dla Polski pracy. Jako listy katoli­
ckie w ym ieniam y tu listę

nr. 'J '
lista N arodow ej Partji R obotniczej (praw ica) 
listę

nr. 34
K atolickiego B loku  N arodow ego, listę

nr. 35
B lok K atolicki —  Polskie Stronnź^w o Ludo-, 
w e *„Piast i listę

nr. 30
K atolickiego B loku U nji Ziem  Zachodnich  
w spółpracy z rządem . W  tych partjacl*gru­
puje się m yśl narodow a chęć służenia jak  
najlepiej krająw i.

Zanim jednak oddasz kartkę w yborczą, ro ­

zejrzyj się jakie nazw iska zaw iera num er, który  

przedstaw ia taka, lista. Głosuj nie na num er 
nie na listę, lecz głosuj na ludzi, a tych  m niej 
lub w ięcej ci znanych znajdziesz na każdej..

Obywatelski spełnisz obowiązek, 
jeżeli sąsiada twego, znajom ego  
i najbliższe osoby skierujesz w dniu  
4 i II m arca do urny wyborczej.

Przykładem nam Polakom  niechaj będą  
N iem cy. Leaderzy ich ośw iadczyli: że kto  
z Niem ców nie odda głosu na listę  
niem iecką lub wstrzym a się od gło ­
sowania, będzie bojkotowany przez 
społeczeństwo niem ieckie aż do zni­
szczenia m aterjalnego.

Hasłem naszem niechaj będzie  
„W szyscy jak jeden m ąż stańm y do  
urny wyborczej"!
O jciec —  syna, m atka  —  córkę, sąsiad  - sw ego  
sąsiada, sąsiadka—  sw ą kum oszkę nam ów ią 
do  tego  aby  poszli,na w ybory i oddali sw e gło ­
sy na jedną z list w yżej w ym ienionych.

C zuw ajcie!
A  w ięc N iem cy się cieszą z pow odu rcz. 

bicia Polaków , którzy po niew czasie spo. 
strzegą, że  „zgoda buduje a  niezgoda rujnuje ’ *

W obec pow yższego, zgłoszonego akcesu, 

przew ażającej ilości członków  Zw iązków  K o ­
lejow ych, na rzecz K atolickiej U nji Ziem  Za­
chodnich N r. 30 - jedynie Z. Z. K . i Z. Z. P. 
w yłam ały sję z pod tej solidarności!

O lbrzym ia jednak w iększość kolejarzy pań. 
stw ow o i narodow o uśw iadom ionych, m ając  

zarów no na w zględzie in teres Państw a, jak i sw o­

ich organizacyj zaw odow ych, bez w ahania, zgło­

siła sw ój akces do jednego polskiego i katoli­
ckiego bloku, popierającego R ząd M arszałka  

Piłsudskiego i zw iększyła jego szeregi, a tern  

sam em w im ię karności narodow ej zaim pono­
w ała przykładem patryjctyzm u, i bez w aha­

nia złożyła losy sw oje i sw oich rodzin w ręce  

tych ludzi, którzy najpew niej i najuczciw iej,  
bez kłam stw i obłudy bronić będą ich słu ­

sznych spraw i postulatów .

C ześć w ięc tym K olejarzom , którzy dla d°- 
bra O jczyzny, karnie i solidarnie stasęli 
pod sztandarem K atolickiej U nji Ziem Za­

chodnich.

W yrok Śm ierci w Poinanln.
Poznań. W  dalszym ciągu procesu prze­

ciw ko B aszczyńskiem u, oskarżonem u o zam or­

dow anie żyda Tam sjena przesłuchano27 św iad ­

ków , którzy zeznali, że oskarżony nosił się  z za ­

m iarem zam ordow ania tego żyda i angażow ał 

w ym ienionych św iadków  jako w spólników . N a­

stępnie zeznaw ali rzeczoznaw cy sądow i, skła­

dając spraw ozdanie sekcji zw łok. D oktor La­

guna stw ierdził, że śm ierć nastąpiła w skutek  

udław ienia ręką przez drugą osobę, pozatem  

w jam ie ustnej znaleziono w iększą ilość pierza. 

Prof. dr. B orow iecki psychjatra, ośw iadczył, że  

m orderca w chw ili dokonania czynu nie m iał 

zam roczenia um ysłow ego, a tem sam em odpo­

w iada za zbrodnię.

Po przem ów ieniu prokuratora i obrony try ­

bunał udał się na naradę, poczem ogłosił w y ­

rok skazujący B aszczyńskiego za m orderstw o  

i rabunek na karę śm ierci przez pow ieszenie.-

B aszczyński przyjął w yrok spokojnie  

a w chw ili odprow adzenia go do w ięzienia  

ośw iadczył, że sobie z życia ni., nie robi.

JnblleiH laslutonego dziilaen polakiego 

w Gds  fisiu.
O becny prezes „G m iny Polskiej “ p. Józef 

C zyżew ski obchodził w tych dniach niezw ykle  

piękną i rzadkąuroczystość  jubileuszow ą, o któ ­

rej donosi „G azeta G dańska, co następuje:

Pół w ieku blisko m ija, gdy p. Józef C zy ­

żew ski podjął pracę społeczną i kulturalno-o­

św iatow ą na terenie W . M . G dańska. „G azeta  

G dańska ’* zalicza go także do sw ych w spółza­

łożycieli. A nie należy zapom inać, że „G azeta 

G dańska” spoglądać m oże rfh 38 łat obrony in  

teresów ludności polskiej w G dańsku i na oko- 

licznem Pom orzu. Jubilat, p. Józef C zyżew ski, 

pracuje blisko 50 lat na tym  w ażnym terenie  

z niezm ordow aną energją i z pośw ięceniem .

Tow arzystw o „Jedność” w  niedzielę, 5 bm . 

urządziło w stępną niejako  do 25-lecia prezesury  

p. sen. C zyżew skiego uroczystość na sali sto­

czni gdańskiej. B yła ona pośw ięcona 44-tej 

rocznicy pow stania zasłużonego tego  tow arzy­

stw a. U dekorow any orderem „Polonia R esti- 

tu ta“ prezes C zyżew ski zajął m iejsce. Zauw a­

żono na sali reprezentanta G eneralnego K om i-  

sarjatu p. W ołow skiego, przedstaw iciela zarzą ­

du „G m iny polskiej4’, p. red. C ieszyńskiego, re­

prezentanta „M acierzy Szkolnej” i gim nazjum  

polskiego p. dyrektora A ugustyńskiego, przed ­

staw icieli duchow ieństw a w osobach ks. prób. 

K om orow skiego i ks. R ogaczew skiego, jako i 

liczne rzesze członków  tow arzystw a oraz gości.

K s. proboszcz K om orow ski w ygłosił uro ­

czyste przem ów ienie, w  którem zw rócił uw agę  

na fakt, że „Jedność” głów nie p. Józefow i C zy ­

żew skiem u zaw dzięcza to , czem jest i że się o- 

stała naw et w najkrytyczniejszych okresach.

W alne zebranie m ianow ało p. C zyżew skie ­

go członkiem honorow ym „Jedności* .

C zcigodnem u Jubilatow i życzym y zdrow ia  

i pow odzenia w dalszej pracy dla dobra spra­

w y polskiej.
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W  r . 1 8 4 9 s ły n n a  w ró ż k a , p a n i M a ri D a lfa  
D ila tc h e O s a e r p o s ta w iła K s ię c iu W ilh e lm o w i,  
p ó ź n ie js z e m u  C e s a rz o w i W ilh e lm o w i  I . , h o ro s k o p ,  
k tó ry  w y w o ła ł w ie lk ie w ra ż e n ie i w  n a s tę p n y c h  
la ta c h c z ę s to b y ł o g ła s z a n y . P rz e p o w ie d z ia ła  
m u  o n a w  n im  w s tą p ie n ie  n i t ro n , 3 z w y c ię s k ie  
w o jn y  i p o łą c z e n ie  s ię N ie m ie c p o d  je g o c e s a r ­
s k ą  k o ro n ą . W n u k  te j s ły n n e j w ró ż k i, p ro fe s o r  
P . K e t ty , k tó ry  c h w ilo w o  p rz e b y w a ł w  B e r lin ie , 
o d z ie d z ic z y ł rz e k o m o c u d o w n y ta le n t ja sn o w i­
d z e n ia s w e j b a b k i.

O ś w ia d c z a o n p rz e d s ta w ic ie lo w i „ N e u e r  
W ie n e r J o u rn a l" (1 3 . u b . m  ) :

—  R o k 1 9 2 8  n ie  b ę d z ie  p o m y ś ln y . M in ie  o n  
p o d  z n a k ie m  k a ta s tro f ż y  w io ło w y c h , w ie le  b ę d z ie  
n ę d z y , w y w o ła n e j p rz e z z a b u rz e n ia p o lity c z n e  
i g o s p o d a rc z e . P o w o d z ie , o b e rw a n ie  s ię c h m u r ,  
b u rz e t r z ę s ie n ia z ie m i, n ie s z c z ę ś c ia o k rę to w e , 
b ę d ą  u trz y m y w a ły  ś w ia t  c a ły  w  n a p ię c iu . W  E u ­
ro p ie  z d a rz y  s ię s tra s z n y w  s w y c h  s k u tk a c h  w y ­
b u c h , d ru g i w ię k s z y  w  A m e ry c e . W ło c h y  p rz e ­
ż y ją w y b u c h w u lk a n u . G ie łd a w ie le u c ie rp i ,  
w ie le  m ie ć  b ę d z ie  c z a rn y c h  p ią tk ó w , g d y ż w  p a ń ­
s tw a c h p rz e m y s ło w y c h , te n d e n c je re w o lu c y jn e  
p o w s trz y m a ją s p o k o jn y , ro z w ó j g o s p o d a rc z y . 
P rz e s ile n ia i k ra c h y f in a n s o w e d o p ro w a d z ą d o  
ru in y  w ie le  b a n k ó w  e u ro p e js k ic h . G d y ż  te n  o k re s  
z ły c h  la t z a c z ą ł s ię w ro k u 1 9 2 6 i k o ń c z y s ię  
d o p ie ro  w  ro k u 1 9 3 1 . G w ia z d y  n ie  s p rz y ja ją  n a ­
s z e j z ie m i. R o k 1 9 2 8  p rz y n ie s ie  g w a łto w n e  z m ia ­
n y  te m p e ra tu ry . Z im n a n ie d o z n ie s ie n ia b ę d ą  
s ię n a p rz e m ia n  z m ie n ia ły z w ie lk ie m i g o rą c a m i.  
N ie p o m y ś ln e z m ia n y a tm o s fe ry c z n e s p ro w a d z ą  
w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  k lę s k ę g ło d o w ą .

Dg czego dąży lista 24?
Z g o d n ie  z O rę d z ie m  B isk u p ó w  P o lsk ic h  K o ­

m ite t K a to lic k o -N a ro d o w y  n a p ie rw sz e m  m ie js c u  
s ta w ia o b ro n ę  z a s a d  k a to lic k ic h  i p ra w  K o ś c io ła  
k a to lic k ie g o  w  P o ls c e  w  te rn  ż y w e m  p rz e k o n a n iu , 
z g o d n e m  z n a s z ą p ra w ie ty s ią c le tn ią t r a d y c ją , ż e  
P o lsk a  m u s i b y ć k a to lic k ą , g d y ż b e z k a to lic k ic h  
p o d s ta w  z g in ą ć b y m u s ia ła .

1 . D la te g o  l is ta 2 4  d o m a g a  s ię , a b y  P a ń s tw o  
P o ls k ie z K o ś c io łe m k a t. i S to lic ą A p o s to ls k ą  
z g o d n ie w s p ó łp ra c o w a ło , a b y K o ś c io ło w i k a t.  
d a w a ło  g o d z iw e p o p a rc ie , a b y s p e łn ia ło  w o b e c  
K o ś c io ła k a t. p rz e ję te o b o w ią z k i i ś w ia d c z e n ia .  
P rz e c iw s ta w ia s ię l is ta 2 4  i s ta n o w c z o p o tę p ia  
w s z e lk ie p ró b y ro z d z ia łu  K o ś c io ła o d  P a ń s tw a .

2 . L is ta 2 4 ż ą d a re l ig i jn e g o w y c h o w a n ia  
d z ia tw y  i m ło d z ie ż y w e w s z y s tk ic h s z k ^ la ć h , a  
s z k ó ł k a to lic k ic h  d la k a to lik ó w .

3 . L is ta 2 4 p rz e c iw s ta w ia  s ię w s z e lk im p ró ­
b o m  z e ś w ie c c z e n ia  m a łż e ń s tw a  i p o z b a w ie n ia  m a ł­
ż e ń s tw a je g o c h a ra k te ru s a k ra m e n ta ln e g o ,  
a s ta n o w c z o  p o tę p ia ro z w o d y .

4 . L is ta  2 4  ż ą d a , a b y  w  c a łe m  ż y c iu  s p o łe c z -  
n e m  i p a ń s tw o w e m z a s to s o w a n e b y ły  i u w z g lę ­
d n ia n e z a s a d y  m o ra ln o ś c i k a to lic k ie j .

5 . In n o w ie rc o m  z a p e w n ia  ta k ą to le ra n c ję , ja k ą  
K o ś c ió ł k a to lic k i i n a s z a w ie lo w ie k o w a t r a d y c ja  
im  p rz y z n a ją .

6 .  K o ś c ió ł ś w . k a to lic k i w in ie n  b y ć , ja k  p rz e d  
ro z b io ra m i, u z n a n y  p a n u ją c y m , a  n ie  ty lk o  p ie rw ­
s z y m  m ię d z y  w y z n a n ia m i.

7 . L is ta 2 4 ż ą d a , a b y P o lsk a  b y ła p a ń s tw e m  
n a ro d o w e m , w  k tó ry m  P o la c y m a ją m ie ć p e łn ię  
p ra w  i p ie rw s z e ń s tw o , a n ie o b c o p le m ie ń c y .

ir - u..,,

N E L L Y  L IE U T IE R

Ż o n a R e n e g a ta .
41) (C ią g  d a ls z y ) .

B ie d n a k o b ie ta ro z u m ia ła g o , a le  p o jm o w a ła  
b a rd z ie j je s z c z e , ż e o d s ła n ia ją c p o ło ż e n ie s w o je ,  
u tra c i n a  z a w s z e m o ż n o ś ć  w id z e n ia  H e n ry k a , k tó ­
re g o  o b e c n o ś ć s ta w a ła s ię d la n ie j z d n ie m  k a ­
ż d y m  d ro ż s z ą i n ie z b ę d n ie jsz ą .

K le m e n c ja m o g ła je s z c z e p o z o s ta ć w  O liw ii"  
le r i p rz e b y w a ć tu ja k o p rz y ja c ió łk a i s io s tra ; 
a le p a n i S a u v a itre n ie m o g ła b a w ić a n i g o d z in y  
o d  c h w ili g d y  s ię d a p o z n a ć .

A  je d n a k c z u ła c ią ż ą c e n ie k ie d y  n a s o b ie  
p o d e jrz e n ie , n a k tó re ru m ie n iła s ię i d rż a ła .

D la c z e g o  m ie s z k a ła  w  d o m u p a n a  S a u v a itre ,  
n a w e t p o  je g o  p o w ro c ie  i d la c z e g o  c z ło w ie k  te n  
z d a w a ł s ię w y w ie ra ć n a n ią w p ły w , d a ją c y  s ię  
ty lk o ta je m n y m  ja k im ś w ę z łe m  w y tłu m a c z y ć  ?

T rz e b a ż b y ło  w y jś ć w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  z  
te g o p o ło ż e n ia .

M a rta  o d  k ilk u  d n i z d a w a ła  s ię  z u p e łn ie  z d ro ­
wą, b la d ą  ja k  m a rm u r je j tw a rz o ż y w iły  ru m ie ń ­
c e , a o k o  n a b ra ło  w y ra z u , s ło d y c z y , ż y w o ś c i. B y ­
ła p ię k n ą p ra w ie ta k  ja k  d a w n ie j.

N a le ż a ło ty lk o o d s ło n ić je j c a łą  p ra w d ę , b y  
z e rw a ła n a  z a w s z e z p rz e s z ło ś c ią  i b y ła  ja k  d a ­
w n ie j M a rtą  w e so łą , n u c ą c ą  p io s e n k i, s z c z ę ś c ie m  
j dumą rodziny,

N a s z c z ę śc ie , N ie m c y  n a jle p ie j je s z c z e  w y jd ą  
* P o lity k a ic h  p o z o s ta n ie  s ta ła : H o h e n z o lle rn o w ie  
? n ie p o w ró c ą n a t ro n . T y lk o n a le ż y o c z e k iw a ć  
' w ie lk ic h s tra jk ó w  i n ie p o k o jó w  z e s tro n y  le w ic y .  
) W y b o ry b ę d ą m ia ły b u rz liw y p rz e b ie g J e s t  
; rz e c z ą g o d n ą u w a g i, ż e  F ra n c ja i N ie m c y  z b liż ą  
I s ię w  ty m  ro k u  p rz y  ja ź n ie  i p o li ty c z n ie . R o s z c z e ­

n ia N ie m ie c o m a n d a ty  w  k o lo n ja c h  s p o tk a ją  s ię  
* z  p rz y c h y ln e m , p rz y ję c ie m  F ra n c ji i A n g lji, m im o  
: s p rz e c iw u  W ło c h . Ś m ie rć  k ilk u  w p ły w o w y c h p o -  

U ty k ó w  p rz y ja ź n ie u s p o s o b io n y c h d la N ie m ie c , 
. b ę d z ie ró w n ie ż i w  N ie m c z e c h b o le ś n ie  o d c z u ta .

D la F ra n c ji p o ło ż e n ie  n ie  p rz e d s ta w ia  s ię  ta k  
| p o m y ś ln ie . W y b u c h n ą  z a m ie s z k i w k o lo n ja c h , 
1 k tó re ty lk o  » - - tru d e m  b ę d ą o p a n o w a n e .

H o ry z o n t p o li ty c z n y  A n g lji je s t b a rd z o z a -  
; c ie m n io n y . P rz e ż y je je d n o  z n a jc ię ż s z y c h la t . 
; W m ie s z a n a w w o jn ę , b ę d z ie m u s ia ła w y tę ż y ć  

■’ w s z y s tk ie s w e s i ły , a b y  p o s k ro m ić  p o w s ta n ia  k o -  
I lo ro w y c h  lu d ó w  w  A z ji i z n a le ź ć  p o p a rc ie w  R o  

s j i. W  s a m y m k ra ju b ę d z ie m u s ia ła c ie rp ie ć  
z p o w o d u  o p o z y c ji p a r ty j ro b o tn ic z y c h .

I
 W ło c h y  b ę d ą  s ta ły  c a łk o w ic ie  p o d  s tra s z n e m  

w ra ż e n ie m  s tra c h u , k tó ry w y w o ła n o w y  w y b u c h  
W e z u w ju sz a , a p o li ty k a w ło sk a p o p e łn i k ilk a  

« b łę d ó w .

R o s ja  ? N ie , k ra j te n tk w ić b ę d z ie d a le j  
j w  c h a o s ie , ja k  d łu g o u trz y m a s ię je s z c z e w  n im  
i b o ls z e w iz m . L e c z c z e rw o n a g w ia z d a s o w ie c k a  

■ n ie s to i w  p rz y ja z n y m  s to s u n k u  d o p ra w d z iw e j,  
; d z ie jo w e j g w ia z d y  te g o k ra ju , k tó ra p o s ta n o w iła  
i z m ie rz c h b o ls z .e w iz m u .
2 '

8 . L is ta  2 4  ż ą d a  s p ra w ie d liw y c h  i ro z u m n y c h  
re fo rm  K o n s ty tu c ji i p ra w o d a w s tw a n a z a s a d a c h  
k a to lic k o -n a ro d o w y c h .

9 . L is ta 2 4 d o m a g a s ię p ra c y  i g o d z iw e g o  
z a ro b k u d la p o ls k ic h ro b o tn ik ó w  —  w  P o ls c e , 
a b y  n a s z p o ls k i ro b o tn ik n ie p o trz e b o w a ł w y ­
c h o d z ić z a c h le b e m  z a g ra n ic ę .

1 0 . L is ta  2 4  ż ą d a  ro z u m n e j i o g lę d n e j p a rc e ­
la c ji , a b y  s to p n io w o  u p o s a ż a ć  m a ło ro ln y c h  i b e z ­
ro ln y c h  w  o d p o w . w a rs z ta ty  ro ln e .

1 1 . L is ta 2 4 ż ą d a o c h ro n y p o ls k ie g o rz e ­
m ie ś ln ik a i k u p c a , a p o p a rc ie ic h p rz e z p rz y ­
s tę p n e k re d y ty , a b y  m o g li w y trz y m a ć o b c ą  k o n ­
k u re n c ję i o b n iż a ć c e n y .

1 2 . L is ta 2 4 ż ą d a  g o d z iw e g o z a o p a trz e n ia i 
s ta b il iz a c ji u rz ę d n ik ó w .

1 3 . L is ta  2 4  p o tę p ia  z a c ie trz e w ie n ie  p a r ty jn e  
i k la s o w e , a ż ą d a  w y ró w n y w a n ia p rz e c iw ie ń s tw  
n a z a s a d a c h k a to lic k o -n a ro d o w y c h .

1 4 . L is ta  2 4  p o tę p ia w s z e lk ie s a m o iu b s tw o  i 
p ry w a tę , ro z b ija n ie n a ro d u n a p a r t je i p a r ty jk i , 
a w z y w a  w s z y s tk ic h  lu d z i d o b re j w o li d o  z je d n o ­
c z e n ia s ię w s z y s tk ic h  K a to lik ó w -P o la k ó w  w  je ­
d e n  k a rn y o b ó z k a to lic k o -n a ro d o w y k u  o b ro n ie  
p ra w  K o ś c io ła ś w . i in te re s ó w  n a ro d u  p o ls k ie g o .

D la te g o k a ż d y p ra w y  P c la k -K a to lik  w in ie n  
w  d n iu  4  i 1 1 m a rc a o d d a ć  s w ó j g ło s n a  l is tę 2 4 .

W s ta w a n o  o d  ś n ia d a n ia , g d y d z ie w c z ę  b ła ­
g a ją c o  p ra w ie s p o jrz a ło  n a  o g ró d .

—  O  s io s trz y c z k o , w id z ę ju ż c z e g o c h c e s z  
i o c o p ro s is z , z a w o ła ł H e n ry k  ś m ie ją c s ię .

—  D la c z e g ó ż w ię c n ie m ia łb y ś z e z w o lić  ?

—  O w sz e m ,  z e z w a la m  n a jz u p e łn ie j . W e s p rz e j 
s ię ty lk o  n a m o je m  ra m ie n iu  i p a n i K le m e n c ji ,  
a z a ra z p o f ru n ie m y  ja k  p ta s z k i p o s z c z e b io ta ć  w  
o g ro d z ie .

N im  s k o ń c z y ł m ó w ić , o b ie k o b ie ty  b y ły  ju ż  
g o to w e  d o  w y jśc ia . W  d u ż y c h  k a p e lu s z a c h  s ło m ­
k o w y c h , o c h ra n ia ją c y c h  g ło w y  ic h o d g o rą c y c h  
p ro m ie n i s ło ń c a , p o s k o c z y ły  o c h o c z o  d o  o g ro d u ,  
w s p a r te je d n a n a d ru g ie j , ja k g d y b y w y z y w a ły  
H e n ry k a i p rz e k o n a ć g o c h c ia ły , ż e o b e jś ć  s ię  
m o g ą b e z n ie g o .

H e n ry k p rz y p a try w a ł s ię im ja k  c z ło w ie k  
p e w n y , ż e  p rę d z e j c z y  p ó ź n ie j z a w e z w ą  je g o  p o ­
m o c y .

I n ie o m y lił s ię . M a rta b o w ie m  n ie z ro b iła  
d w u d z ie s tu k ro k ó w , g d y c z u ją c s ię o s ła b io n ą , 
z w ró c iła s ię  d o  b ra ta  z s ło w a m i:

—  P rz e c ie ż  o b ie c a łe ś m i p o d a ć rę k ę .

1 s p ie s z ę n a  u s łu g i —  o d p o w ie d z ia ł H e n ­
ry k  s ta ją c z a c h w ilę  p rz y  s io s trz e  i b to rą c  ją  p o d  
rę k ę .

P o  k ilk u  m in u ta c h t ro je  m ło d y c h  lu d z i u s ia ­
d ło  ju ż w  g a ik u , g d z ie  H e n ry k  p o s ta n o w ił o d k ry ć  
p rz e d  M a rtą i K le m e n c ją  c a łe p o ło ż e n ie  m ło d e j  
d z ie w c z y n y .

U k ry ty  b o ls z e w iz m .
W  p o z n a ń s k im  „ R o b o tn ik u "  o rg a n ie  Z w ią z ­

k u K a t. T o w . R o b . P o lsk ic h z n a jd u je m y p o d  
n a g łó w k ie m  „ L is ty  z  P o z n a n ia "  u w a g i z n a m ie n ­
n e n a te m a t d z is ie js z e g o u p a d k u m o ra ln o ś c i .  
P o w ta rz a m y je z m a łe m i w y ją tk a m i w  c a łe j  
ro z c ią g ło ś c i :

D z iś b ę d ę  p is a ł o  s p ra w ie , k tó ra  m n ie  b a r ­
d z o  p rz e ję ła , g d y m  c z y ta ł g a z e tę .

B o  o to , c o  w y c z y ta łe m . B y ł s o b ie w  P o ­
z n a n iu c h ło p a k 2 0  le tn i; d o  p ia c y to m u s ię  
p o d o b n o  ta k  b a rd z o  n ie  s p ie s z y ło , a le z a to  d o  
k o c h a n ia , a  ja k ż e ! I z n a la z ł s o b ie  p a n n ę  1 7 - le -  
tn ią  i z ro b iła  s ię w ie lk a  m iło ś ć  i c h c ie li s ię  p o ­
b ra ć , R o d z ic e - z d a je s ię —  b y li p rz e c iw n i, 
b o  t ru d n o  ż e n ić s ię  d z ie c ia k o m , c o  je sz c z e  p s tro  
m a ją  w  g ło w ie  i n a c h le b  n ie u m ie ją z a p ra c o ­
w a ć , W ię c c o  ro b i m ło d a p a ra ?

B y ło  to  w  ś w ię to  M a tk i  B o s k ie j G ro m n ic z n e j .  
K a w a le r c z e k a a ż w ^ p m u w s z y sc y p o s z li  
s p a ć ; g d y  to  s ię s ta ło , p o c ic h u w c h o d z i ra z e m  

p a n n ą  s w ą d o  d o m u ro d z ic ie ls k ie g o . O j ro ­
d z ic e  ! C z y  w y  te ż w s z y s c y  w ie c ie ,  c o  w ie c z o ­
ra m i ro b ią  s y n o w ie w a s i i c ó rk i  w a s z e ? G d z ie  
c h o d z ą i z k im ? N ie je d n i ro d z ic e —  to ta c y  
ś le p i i ta c y  s ła b i , ź e u  w ła s n y c h  d z ie c i n ic z e g o  
z łe g o  n ie w id z ą . „ M o je d z ie c k o to ta k ie p o ­
rz ą d n e  i u c z c iw e , o n o  n ic z e g o  z łe g o  n ie z ro b i" ,  
ta k  m ó w ią ; a p o te m  łz y i n a rz e k a n ia  i p rz e ­
k le ń s tw a , g d y  ju ż  je s t z a p ó ź n o  i g d y n a ro ­
d z in ę  s p a d ła h a ń b a  i w s ty d .

O tó ż w c h o d z ą  c i  m ło d z i p ó ź n y m  w ie c z o re m  
d o  m ie s z k a n ia ro d z ic ó w  n a to , a b y ta m  w s p ó l­
n ie p o p e łn ić s a m o b ó js tw o . P is z e  w ię c  s y n  l is t  
p o ż e g n a ln y  d o  ro d z ic ó w ; k o p e rta  ż a ło b n a  z  c z a r ­
n y m  b rz e g ie m  i n a w ie rz c h u c z a rn y k rz y ż .  
A  t r e ś ć l is tu ja k a ? R o b ic ie n a m  t ru d n o śc i ,  
w ię c  o d b ie ra m y  s o b ie  ż y c ie . P ie k ła  s ię  n ie b o ­
ję , b o  m ia łe m  p ie k ło  z a  ż y c ia (d w u d z ie s to le tn i, 
m ło d y  c h ło p a k ! ) i td ., a ż p rz y k ro o ty c h rz e ­
c z a c h  p is a ć .

J a k  n a p is a li , ta k z ro b il i . P o s z li d o  p o k o ­
ik u  c z y  ła z ie n k i, g d z ie  b y ł g a z ,  o d k rę c il i k u rk i  
—  n a d  ra n e m  p rz e ra ż e n i ro d z ic e z n a le ź li d w a  
z im n e t ru p y .

P o w ie d z c ie , c z e m u  ja o te rn p is z ę ? P is z ę  
a b y ś m y  m y s ta r s i , m y ro d z ic e m ie li o tw a rte  
o c z y  n a to , c o  s ię  d z iś w  ś w ie c ie d z ie je .

G d y b y ś c ie ta k w o s ta tn ic h k ilk u n a s tu  
d n ia c h  p rz e s z li u lic a m i P o z n a n ia  i o b e jrz e li s o ­
b ie n a p is y  w  k in a c h , to  c z y ta lib y ś c ie c o  n a s tę ­
p u je : s y m fo n ja z m y s łó w , ig rz y s k o  n a m ię tn o ś c i ,  
n o c p o ś lu b n a i td . A  g d y b y śc ie tu  i ó w d z ie  
w s tą p il i, to  w id z ie lib y śc ie n ie ty lk o o b ra z k i n a  
f i lm ie , a le ż y w e o b ra z k i n a  s c e n ie , ż y w y c h  lu ­
d z i, ta n c e rk i , u b ra n e  ta k ,  ż e  w o lę n ie o p isy w a ć , 
a b y  w a s n ie  z g o rs z y ć ! A  to ta ń c o w a n ie , w y ­
w ija n ie n o g a m i i td , is tn y  w sty d ! A  s ie d z ą  
ta m  w id z o w ie ty s ią c a m i i o c z y w y trz e s z c z a ją , 
a m ię d z y  n im i s z e re g i m ło d z ie ż y , k tó ra z  c h c i­
w o ś c ią p a trz y  n a te  w s z y s tk ie  n a g o ś c i i g rz e ­
c h y . I d z iw ić  s ię p o te m , ź e  ta k a m ło d z ie ż z a ­
m ia s t o  p ra c y  i p a c ie rz u  —  m y ś li ty lk o  o  p a n ­
n a c h  i o k o c h a n iu , a lb o  te ż o g rz e c h a c h  i ro z ­
p u ś c ie  i z b ro d n ia c h . W  je d n e m  z ty c h  k in  n a ­
w e t g ra ją o b e c n ie  ta k ą  s z tu k ę , g d z ie d w o je lu ­
d z i p o p e łn ia  w d a ro ło m s tw o , a p o te m  o n  b ie rz e  
p is to le t i s trz e la  s o b ie k u lę w  g ło w ę . Ł a d n e  
p rz y k ła d y i ła d n e n a u k i d la m ło d z ie ż y ,  
d la  n a ro d u !

N ie s te ty  u n a s w s z y s tk o d o z w o lo n e , b y le ­
b y  h a n d e l s z e d ł. A le  te ż p o te m  n ie d z iw m y  
s ię , ź e  n a m  m a rn ie je  m ło d z ie ż n a s z a . W ie c ie ,

C z e k a ł ty lk o  je j z a p y ta n ia , k tó re te ż n ie b a ­
w e m  n a s tą p iło .

—  A  w ię c H e n ry k u , s łu c h a m ! .. . N a d z is ia j  
m i o b ie c a łe ś , w s z a k  ta k ? —  rz e k ło d z ie w c z ę o -  
o e jm u ją c je g o  s z y ję  z p ie s z c z o tl iw o ś c ią d z ie c k a  
z e p s u te g o .

—  M a m  c i o d s ło n ić rz e c z y  w ie lk ie j  w a g i, c z y  
c z u je sz  s ię d o ś ć s iln ą  b y  je w y s łu c h a ć ?

—  C ó ż z n o w u , c z y  m y ś lis z , ż e  je s te m  je s z c z e  
d z ie c k ie m  n ie m o g ą c e m  z n ie ś ć s k a le c z e n ia s ic  
la lk i ?

S ło w a m o je d o tk n ą ć m o g ą b o le ś n ie  z łu ­
d z e ń  tw y c h  i n a d z ie i , b ie d n a , k o c h a n a s io s tro .

—  J e s te m z re z y g n o w a n a —  o d p o w ie d z ia ła  
M a rta , a le z b la d ła .

H e n ry k  w e s tc h n ą ł g łę b o k o ja k  g d y b y m ia ł  
d o tk n ą ć  s k a lp e le m  ra n y  k rw a w e j i p y ta ł d a le j :

—  J a k d a le k o s ię g a ją w s p o m n ie n ia tw o je ,  
M a rto  ?

D z ie w c z y n a  z b ie ra ła  s ię  c h w ilę  n a  o d p o w ie d ź  
i l ic a  je j z a ru m ie n iły s ię z n o w u  g d y  rz e k ła :

—  B y liś m y  p ra w ie  z a rę c z e n i i o c z e k iw a liś m y  
ty lk o  p o w ro tu tw e g o  i J a n a , b y p ie rś c io n k i za­
m ie n ić ; o n  b y w a ł c o d z ie ń  i z a k a ż d y m ra z e m  
m ó w ił m i, ź e k o c h a  m n ie , ja k  ja  je g o . S z c z ę ś li­
w s i b y liś m y  ja k  n ik t n a z ie m i i w y g lą d a liś m y  n ie ­
c ie rp liw ie  w a s z e g o p rz y b y c ia , m a ją c e g o  u ś w ię c ić  
s z c z ę ś c ie n a s z e , g d y .. .

(Ciąg dalszy nastąpi),



Czego chce w SejmieCBA 
„Katolicka Unja Ziem Zachodnich”.

Na ostatnim wiecu w Toruniu cała ludność przeszła pod sztandar „Katolickiej 
Unji Ziem Zachodnich". — Tern samem runęła ostatnia twierdza endecka na 

Pomorzu. — Zwycięstwo „TRZYDZIESTKI" zapewnione!

W piątek, dnia 16 lutego odbyło się w 
Toruniu w sali „Strzelnicy" imponujące 
zebranie „Katol. Unji Ziem Zachodnich", na 
które zjawiły się szerokie rzesze ludności 
różnych stanów i zawodów.

Zebranie zagaił senator Janta-Połczyń­
ski, wspominając o konieczności wzmocnie­
nia polskości na Pomorzu z okazji nadcho-

Programowe przemówienie p. Donimirskiego.
Programową mowę wygłosił czołowy 

kandydat „Unji" p. Jan Donimirski z Ły- 
omic. Na wstępie referent omówił stosu­

nek stronnictw, grupujących się w „K.Unji 
Z. Z." do obecnego rządu marsz. Piłsudskie­
go, który to rząd powstał z odruchu siły. 
Stronnictwa te zdają sobie doskonale spra­
wę z tego, że władza Sejmu usunięta zos- 
tała na plan drugi, że czynnikiem napra­
wdę rządzącym, stał się dziś całkowicie od 
nieudolnego do współpracy Sejmu unieza­
leżniony rząd. Zadaniem przyszłego Sejmu 
będzie ścisła i rzeczowa współpraca z tym 
rządem w kierunku zrealizowania zadań, 
mogących ugruntować potęgę mocarstwo­
wą Polski.

Z tego założenia wychodząc, p. Doni­
mirski skreślił całą działalność marsz. Pił­
sudskiego, co do której w pewnych wypad­
kach można było odnieść się krytycznie, 
ale której — sądząc z całokształtu — nie 
można odmawiać najczystszego patrjotyzmu.

Przyszły wypadki majowe, a po nich 
objęcie rządu przez marsz. Piłsudskiego. 
Bilans tych blisko dwa lata trwających już 
rządów, przedstawia się nadzwyczaj korzy­
stnie. Dowodzi tego najlepiej widoczny 
dziś rozwój życia gospodarczego Polski, 
streszczający się choćby w uruchomieniu 
licznych warsztatów pracy, w zmniejszeniu 
bezrobocia, w podniesieniu stopy życiowej 
szerokich warstw, a już najwięcej wusku- 
tecznieniu korzystnej pożyczki amerykań- 
kiej, która krajowi naszemu otwiera wro­
ta do największych zbiorowisk kapitału 
wszechświatowego. Położone zostały więc 
granitowe podwaliny w kierunku stabili­
zacji naszego pieniądza. Nie trzeba też za­
pominać w końcu, że najlepszą niemal ce- 
•hą obecnego rządu jest jego trwałość, co 
w połączeniu z widoczną poprawą naszego 
życia gospodarczego, zrobiło zagranicą jak 
najlepsze wrażenie i postawiło Polskę w 
rzędzie najpoważniejszych państw Europy.

Następnie p. Donimirski zbił twierdze­
nie opozycji o rzekomej bezprogramowości 
rządu marsz. Piłsudskiego. Przez samo wy­
głoszenie choćby najmądrzejszego progra­
mu, jeszcze nie uzdrowi się stosunku w 
kraju. Zamiast pustych słów, trzeba dać 
czyny, które najlepiej świadczyć mogą o 
programie. To właśnie jest cechą obecne­
go rządu.

W dalszym ciągu referent zwró­
cił uwagę zebranych na fakt, iż o ile wszy­
stkie inne stronnictwa idą luźno do wybo­
rów, o tyle „trzydziestka" stała się w 
myśl Listu Pasterskiego jedynem i naj- 
silniejszem ugrupowaniem polskich i kato­
lickich stronnictw. „Katol. Unja Z. Z." po­
wstała, bo powstać musiała ze względu na 
konieczność zjednoczenia sił polskich na Po­
morzu, a ubolewać należy, że cały szereg 
stronnictw polskich idzie w rozsypce.

Teraz przychodzi pytanie, z czem idzie 
„Katol. Unja Z. Z." do przyszłości Sejmu? 
Jeżeli idzie o zadania polityczne, posłowie 
z „trzydziestki" dążyć będą do utrzymania 
w życiu politycznem i społecznem zasad 
chrześcijańskiej moralności, do ugruntowa- 

dzących wyborów, aby przez skupienie gło­
sów polskich około jednej listy, uniemożli­
wić przedstawicielom Niemców wejście do 
przyszłego Sejmu. W odróżnieniu do luź­
no idących stronnictw Katol. Unja Ziem 
Zachodnich jednoczy największą część spo­
łeczeństwa pomorskiego.

nia w państwie dominującego stanowiska 
wiary katolickiej przy równoczesnej tole­
rancji innych wyznań, a bezwzględnem zwal­
czaniu sekciarstwa, następnie do rozgra­
niczenia kompetencji i ciał ustawodawczych, 
do wzmocnienia władzy Prezydenta R. P., 
do odpowiedniej zmiany ordynacji wybor­
czej, w końcu do wprowadzenia zmian w 
naszej konstytucji,'mogących  uzdrowić szwan­
kujący dziś jeszcze ustrój państwa pol­
skiego.

Mówiąc o zadaniach gospodarczych, 
mówca stanął na stanowisku, że przyszły 
Sejm dążyć musi przedewszystkiem do sze­
rokiego rozwoju dobrobytu, rolnictwa bę­
dącego podstawowym konsumentem pro­
duktów przemysłu i rolnictwa.

A zatem rozbudowa rolnictwa podnie­
sie w poważnej mierze nasz przemysł i 
rzemiosło, co będzie równoznaczne z zape­
wnieniem pracy dla szerokich warstw ro­
botniczych.

Odnośnie do zagadnienia reform rol­
nych referent podkreśla niezwykle doniosłe 
znaczenie tej sprawy dla Polski. Niestety 
przekształcenie tej ważnej sprawy na broń 
partyjno-polityczną, spowodowało jej wy­
paczenie i zahamowanie. Przeprowadzenie 
komasacji, stosownie serwitutów i upełno­
rolnienie zwartych mas karłowatych gos­
podarstw jest troską obecnego rządu i bę­
dzie przez posłów z „trzydziestki" gorąco 
popierane w Sejmie. Tworzenie zaś no­
wych osad musi odbywać się według wzo­
rów zachodniej kolonizacji, aby osadnik miał 
możność prowadzenia racjonalnego gospo­
darstwa i ludzkiej egzystencji. Opieka nad 
osadnikami w zakresie uruchomienia odpo­
wiednich kredytów i wprowadzenia ich w 
pełen stan posiadania swego warsztatu jest 
zadaniem pierwszorzędnego znaczenia.

„Trzydziestka" dążyć będzie do współ­
pracy wszystkich warstw, potępiając stanow­
czo t. zw. „walkę klas", pragnie zarazem  
poprawić egzystencję szerokich warstw u- 
rzędniczych, zaopiekować się robotnikiem i 
zapewnić byt inwalidom i emerytom. Tyl­
ko rozwój gospodarczy i wzmagający się 
przez to dobrobyt ogólny przyczynić się 
może do wytępienia prądów wywrotowych 
w Polsce.

Oto jest droga, którą kroczyć będzie 
„Katolicka Unja Ziem Zachodnich" w przy­
szłym Sejmie, aby doprowadzić naszą uko­
chaną Ojczyznę na przysługujące jej wyży­
ny wielkiego mocarstwa w Europie.

Burza oklasków poświadczyła, że ro­
zumne i wielką miłością do kraju nacecho­
wane wywody mówcy, trafiły do serca i 
przekonania wiecowników.

Przemówienie p. Grobelnego.
Po obszernych i wyczerpujących wy­

wodach p. Donimirskiego, następni dwaj 
przemówcy nie wiele już mieli do uzupeł­
nienia. To też drugi mówca p. dyr. Gro­
belny z Grudziądza, przedstawiciel Stanu 
Średniego ujął swój referat dość krótko.

Brak rozumienia dla interesów warstw 
średnich, upośledzona rola rzemiosła w

Polsce, konieczność jego rozwoju pod wzglę­
dem zawodowym i artystycznym,^— oto 
przyczyny, jakie pobudziły do życia Zje­
dnoczenie Stanu Średniego. Stan Średni 
nie jest nowem stronnictwem. Wywodząc 
się z dawnego stronnictwa mieszczańskiego, 
dzisiejsze Zjednoczenie Stanu Średniego po­
szczycić się może wiekową tradycją, 
która w wolnej Polsce przybrała realne 
kształty.

Mówiąc o ogólnej polityce wewnętrznej 
mówca stanął na stanowisku, że krew polska 
przelana w pamiętnych dniach majowych, 
nie powinna pójść na marne. Przewrót 
powinien stworzyć nowe życie, co zresztą 
też ma miejsce w Polsce. Stan Średni sto­
jąc na zasadzie, że trzeba budować, a nie 
rozwalać, pragnie* przyczynić się w formo­
waniu tego nowego życia i dlatego też 
stanął pod sztandarem „Katol. Unji Z. Z." 
popierającej rząd marszałka Piłsudskiego.

W ostrych choć słusznych słowach po­
tępił dyr. Grobelny metody polityczne tych 
stronnictw, które idą po trupach, nie wa­
hając się nawet poprzeć komunistów, go­
towe djabłu zaprzedać swą duszę, byle tyl­
ko zadowolić swe ambicje partyjne kosz­
tem interesu państwa i narodu.

Okrzyki: „hańba" — „precz z nimi,, 
skierowane przeciwko endecji, przerwały 
kilkakrotnie wywody referenta. Gdy zaś 
ten ostatni skończył, nagrodzony został 
gromkiemi oklaskami.

Referat p. Odrowskiego.
Głos zabrał wreszcie trzeci mówca 

p. Tadeusz Odrowski, b. komisarz plebis­
cytu i znany działacz społeczny. Jako chrz. 
demokrata z punktu widzenia swego ugru­
powania uzupełnił wywody poprzednich 
mówców. Wspomniał przedewszystkiem, że 
skończyły się już czasy, kiedy czcza de- 
magogja i puste obietnice miały miejsce na 
wiecach. Dziś tylko z prawdą można iść 
do ludu, trzeba ujawnić twórcze chęci, a 
porzucić raz na zawsze demagogję.

Z takiem hasłem idzie dziś do wyborów 
„Katolicka Unja Ziem Zachodnich". Popie­
rając silnie wiarę katolicką pragnie ona 
przeciwstawić się czerwonej zarazie, płyną­
cej do nas od strony Rosji, krajowi zaś 

k zapewnić ustrój szczerze demokratycznej 
„Trzydziestki", pragnie następnie utrwalić 
nienaruszalność własności przywatnej, zająć 
się sprawiedliwem wymierzeniem podatków 
otoczyć szczerą opieką warstwy robotnicze, 
zapewnić im jaknajlepsze prawa socjalne, zaś 
dla rzemiosła, handlu i przemysłu posta­
rać się o długoterminowe kredyty w wy­
starczającej ilości. Reformę rolną — zda­
niem mówcy — rozpocząć trzeba przede­
wszystkiem od majątków niemieckich.

Uzupełniając zadania polityczne „Unji" 
skreślone już przez pierwszego mówcę—p. 
Odrowski zawezwał inteligencję do współ­
pracy nad ludem, aby wyrwać go z objęć 
socjalizmu i partyj komunizujących i za­
kończył swój referat apelem, aby cały na­
ród polski zjednoczył się w wspólnym wy­
siłku dla dobra Najjaśniejszej Rzeczyposp.

I ten referat łubianego mówcy spotkał 
się z uznaniem ze strony zebranych.

Dyskusja.
W dyskusji pierwszy zabrał głos p. 

Wojciechowski.zejjZjednoczeniaLudu", który 
w odczytanej rezolucji potępił brudne me­
tody polityczne Witosa. Dalszy ciąg dy­
skusji przyniósł humorystyczny dość incy­
dent. Otóż z ramienia bydgoskich „teskow- 
ców"przemówił jakiś p. Cesarz,zaś z ramienia 
endecji niej. p. Król.Poczciwiludziska uśmiali 
się serdecznie z tego dziwnego conajmniej 
zestawienia równie dziwnych nazwisk. Żar­
towano sobie na sali, że jednak nie są to 
najgorsze stronnictwa, skoro jedno z nich 
posiada w swem gronie „cesarza", a drugie 
„króla".



W  dalszym  ciągu  dyskusji, która już w  

pow ażniejszym toczyła się tonie, przem ów ili*  
p. Helena Domańska (P. P. S.), p. Tyli 

(bezpartyjny), Szum ielew icz (P ,P .S .) red. 

Borowski (N. D.) i p. Chyliński z Gdyni 

(K . U . Z. Z.) N ikt z przeciw ników nie m iał 

odw agi zaczepić program „trzydziestki4*, 

albow iem był on przepojony rozum em po ­

litycznym i szczerą chęcią podniesienia

Na niemieckim wiecu wyborczym śpiewano „Rote“ 
a Niemcy stali na „baczność".

W  dniu 17 bm , odbył się w Tczew ie  

w iec zw ołany przez K om itet w yborczy nie­

m ieckiej m niejszości narodow ej.

N a w iec ten przybyło około tysiąca  

osób, w tern około 800 rolaków —  reszta  

N iem ców !
N iem cy w idząc tak liczebną przew agę  

Polaków na sw oim w iecu, nie m ogli się  

zdecydow ać, kogo w ybrać na przew odniczą­

cego, tern w ięcej, że Polacy dom agali się  

prow adzenia obrad w języku polskim . 

W końcu w ybrano przew odniczącym p. 

K ram uschke, który  w łada językiem  polskim  

Po przem ów ieniu dw u kandydatów nie­

m ieckich, zabrał głos niejaki Pankratz, który  

operow ał przew ażnie ideologją  socjalistyczną 

przyczem dom agał się zniesienia Senatu. 

W  końcu m ów ca, kiedy zaczął się rozw odzić  

o zbyt „w ygórow anym 44 budżecie M inist. 

Spraw w ojskow ych, o rzekom em , „upośle- 

dzeniu“ żołnierza polskiego pod w zględem  

pod w zględem m aterjalnym , który w po ­

rów naniu z żołnierzem niem ieckim jest 

„biedakiem 44 pobierającym  „8  m arnych  gro ­

szy 44 — pow stał na sali hałas i okrzyki 

w rogie Pankratzow i. Po w yczerpaniu re ­

feratów przez m ów ców  niem ieckich, zebrani 

dom agali się otw arcia dyskusji, na co pre- 

zydjum nie m iało ochoty. D opiero w obec  

stanow czej postaw y Polaków rozpoczęła się  

dyskusja, w której w zięł o udział 10 m ów ­

ców polskich.

W szyscy m ów cy Polacy, bez w zględu  

na przekonania polityczne, przypom nieli 

N iem com , jak to za czasów , ich panow ania, 

ludność polska musiał a znosić katusze oraz 

jak bardzo była gnębiona i teroryzowana 

za przeciwstawianie się germanizacji.

M ów cy  zgodnie stw ierdzili, że m niejszość  

niem iecka, w Polsce —  w sztuczny sposób  

stw arza kw estję zagadnienia m niejszościo­

w ego, jedynie ty lko dlatego, aby upraw iać  

obłudną, grę, korzystną dla dyplom acji 

niem ieckiej.

N adto m ów cy zgodnie stw ierdzili, że  

m niejszość narodow a niem iecka w Polsce, 

ma zagwarantowanącałkowitą swobodę roz­

kraju. O czekiw ano, że obecny na sali b. 

poseł Sołtysiak zabierze?  głos, ale i on nie  

znalazł śm iałości do tego kroku, w obec  

faktu, że już pierwszego mówcę endeckie­

go sala wyśmiała i wygwizdała.
Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 

i marsz. Piłsudskiego, oraz odśpiewaniem 

„Boże coś Polskę44 zakończono to imponu­

jące zebranie.

woju kulturalnego, ekonomicznego i reli­

gijnego i to w takim stopniu, o jakim lud­

ność polska za czasów niemieckich nawet 

w snach marzyć nie mogła!

Po tej godnej Polaka rzeczow ej i szcze­

rej odpraw ie —  zebrani w przew ażającej 

liczbie Polacy, zaintononow ali „R otę 44, pod ­

czas śpiew ania której zarów no prezydjum  

jak zebrani na sali Niemcy musieli powstać 

z miejsc i stojąco jej wysłuchać!

Zaznaczyć należy,  że  zarów no  prezydjum  

w iecu jak i w szyscy N iem cy, byli postaw ą  

i solidarnością Polaków zaskoczeni i skon­

sternow ani, tern w ięcej —  że przyw ódcy  

niem ieccy, uw ażali, że ludność polska przez 

swe rozbicie się na szereg ugrupowań par­

tyjnych, jeżeli już nie będzie się odnosiła 

przychylnie do niemieckiej listy wyborczej, 

to w każdym bądź razie z pewną rezerwą!

N iestety N iem cy — przyliczyli się! 

Za w cześnie chcieli tryum fow ać! C hytre  

ich zakusy —  okazały się zw odnem i.

N atom iast polscy m ieszkańcy Tczew a  

zdali z odznaczeniem egzamin próby, naro­

dowego ich stanowiska i poczucia odpo­

wiedzialności przed całym narodem polskim 

że godnie i niezłomnie trzymają straż na 

zachodniej granicy polskiej ziemicy i jej 

perły morza polskiego!

Cześć Wam Obywatele tczewscy, że bez 

w zględu na przekonania polityczne, jakie  

W as dzielą na w aszem podw órku, nie po­

zwoliliście Niemcowi, temu Waszemu od­

wiecznemu wrogowi panoszyć się na nim, 

a może i tryumfować! Wy tw a  jcie nadal —  

i w chw ili, kiedy  Państw o od W as żąda —  

pokażcie — źeście w jedności silni i odpor­

ni na wszelkie obce zakusy!

Wirt wilii! Mii vM. 
Jak wyglądają nastroje wyborcze na 
terenie Województwa Pomorskiego ?

Kowalewo. O statni w iec „trzydziestki” w K o­
w alew ie zgrom adził około 600 osób na sali p. 
Schreibera. do zebranych przem ów ili m ec. Fili­

powski z W ąbrzeźna i p. Chwastek. R efe­
raty m ów ców dotyczące program u „U nji„ odnio­
sły olbrzymi sukces, pom im o, że  bojów ka endecka  
z Sołtysiakiem na czele usiłow ała dem agogią za­
kłócić spokój w iecu. M im o to , że Sołtysiak, któ  
ry niew iadom o po co siedział w poprzednim  Sej­
m ie, — dzikim w rzaskiem i w aleniem pięścią  
w stół chciał zjednać słuchaczy na sw oją listę, 
m im o to , iż endecy i pokrew ni m u krętacze poli­
tyczni czynili próby rozbicia w iecu, —  została 
uchwalona płomienna rezolucja na rzecz K. 
U. Z. Z. N ie chcąc tego słyszeć, grupka  endeków  
i ich bojów ka już prźedtem  opuściła salę.

Orłowo, pow . W ąbrzeski. D nia 15 lu tego  
1928 r. odbył się w iec przedw yborczy w m ajątku  
p. Jerzego Śląskiego w benedji.

Przew odniczył Jan Jasiński. R eferat w ygło­
sił Zgliniecki.

W dyskusji zabierali glos M arian R ygielski, 
Franciszek H opa (P . P. S.) i Jasiński. N a zakoń ­
czenie odśpiew ano „B oże coś Polskę*.

Bocin, pow C hełm no. D nia 16 lu tego br. od­
był się w iec w benedji w ^m ajątku B ocin. Prze­
w odniczył p. Jeszke. R eferat w ygłosił p. Zgliniecki. 
W szyscy postanow ili głosow ać na 30-tkę. N a za­
kończenie okrzyk na cześć Prezydenta i M arszałka  
Piłsudskiego.

Dźwierzno, pow . toruński. D nia 17 lu tego  
1928 r. odbył ^się w iec w szkole w D źw ierznie. 
R eferat w ygłosił p. Zgliniecki. N a zakończenie  
odśpiew ano „N ie rzucim  ziem i skąd nasz ród".

Ostaszewo, pow . toruński. D nia 18 lu tego  
odbył się w iec na sali p. Piotrow skiego. Prze­
w odniczył p. C ieślicki. R eferat w ygłosił p. Zgli­
niecki.

Czyste, pow . chełm iński. D nia 19 lu tego  
1928 r. odbył się w iec przedw yborczy w lokalu  
p. M anholda. Przew odniczył p. Stan. Sobieralski. 
R eferaty w ygłosili pp. O drow ski i Zgliniecki.

Sarnowo, pow . chełm iński. D nia 18 lu tego  
odbył się w iec Zw . Lud. N arodow ego czyli nr. 24. 
D o " w ygłoszenia referatów przybyło aż trzech  
m ów ców z Torunia. W dyskusji w ypow iedziano 
się przeciw ko nr. 24. W szyscy w ypow iedzieli się 
za 30-tką. W iec przekształcił się na w ielką m a­
nifestację dla K atol. U nji Z. Z.

Zakończono okrzykiem na cześć M arszałka  
Piłsudskiego.

Kijewo, pow . chełm iński. D nia 18 lu tego  
o godz. 6,30 odbył się w iec K at. U . Z. L. na sali 
p. Eisenbergera przy bardzo licznym udziale ze­
branych. Przew odnictw o przyjął p. Znaniecki 
z Zaroślaka. R eferat polityczny w ygłosił p. O d­
row ski, który w  przeszło godzinnem  przem ów ieniu 
w ykazał dokładnie, jakie partie utw orzyły K at. U . 
Z. Z. do czego „U nja “ dąży, że jest ona w łaśnie  
jednym blokiem stronnictw , który pociągnął za  
sobą olbrzym ią część  społeczeństw a i przez to w y­
pełnił nakaz biskupów  polskich, w  przeciw staw ieniu  
do innych ugrupow ań, które idą sam e do w ybo ­
rów , rozbijając zw artość polskiego frontu. M ów ca 
w ykazał cyfram i, ile N iem ców  jest upraw nionych 
do głosow ania, m ocno podniósł niebezpieczeństw o 
niem ieckie, w zyw ał do tłum nego udziału Polaków  
w głosow aniu, aby w ykazać w obec C ałego św iata  
że Pom orze jest i pozostanie zaw sze polskie.

W dyskusji zabrał glos p. Jan Śląski, który  
w niósł rezolucję, aby w szyscy Polacy głosow ali 
na listę N r. 30. N ikt ze zebranych przeciw ko  
tej rezolucji nie podniósł głosu, w obec czego rezo­
lucję przyjęto jednogłośnie ośw iadczając się soli­
darnie za listą nr. 30.

Po odśpiew aniu  „B oże coś Polskę" solw ow ał 
p. Znaniecki w iec o godz. 8.45.

lui m Ofljisij minii PdM I „Ww Wrair na miesiąc marzec. -O®
Jeżeli kiedy, to właśnie teraz w okresie wyborczym, kiedy rozpoczyna się walka o ideały nasze religijne i narodowe — niezbędną jest 
w każdym domu gazeta stojąca na gruncie katolickim jako i narodowym. Że gazeta nasza służy tym, a nie innym ideałom przekonywującym 

się z wzrastającej liczby abonentów. Nie chcemy, z powodu okazanego nam zaufania, czytelnikom pozostać dłużnemi. Otóż w końcu 
lutego dodamy obiecaną premję „WtleryBan" książkę, która winna być w każdym gospodarstwie, następnie postaramy się w piątki 
wydawać nasze pismo w objętości 6 stron. Dodatki nasze „Nasz Przyjaciel", dodatek powieściowy oraz ulubiony przez dziatwę „Opiekun 
Dziatwy" dodawać będziemy ze względów technicznych w piątki. I teraz kiedy kończy się drugi miesiąc tego nowego roku, kiedy 

w Polsce dzieją się rzeczy arcyważne — wzywamy Szan. Czytelników do zapisywania naszego pisma oraz do agitowania za niem.
Im więcej będziemy mieć abonentów — tern bardziej ulepszać będziemy naszą gazetę! A więc do pracy!!!

Kwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety. Iwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety.
N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym :

Tytuł gazety
M iejsce  

w ydania C zas przedpłaty A bon.
O procent. 
i m anipul. R azem

„G los Wąbrześno
na m iesiąc 

marsee
1,50 0,19 1,69

G azetę proszę dostarczyć m i do dom u, a  przedpłatę ściągnąć  przez listonosza

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia .... . ....................

G azetę proszę  dostarczyć m i do dom u, a przedpłatę ściągnąć przez  listonosza

__________ N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym :

Tytuł gazety
M iejsce 
w ydania C zas przedpłaty A bon

O procent. 
i m anipul. R azem

„G łos W tesli" Wąbnelno
na m iesiąc 

marsoe
1,50 019 1,69

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie poczty.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia



c g  to  j e s t? T o  w s z y s tk o j e s t u k r y ty  b o ls z e -  
w iz m , b o  i t a m  w  R o s j i g o r s z ą  i p s u ją  m ło d z ie ż  
n a  w s z y s tk ie  s p o s o b y , b o  w ie d z ą , ż e  c z ło w ie k ,  
c o s t r a c i ł u c z c iw o ś ć i s ta ł . s i ę z w ie r z ę c ie m ,  

b ę d z ie  g o tó w  d o  w s z y s tk ie g o .
N a w e t p ie k ła  i s ą d u B o ż e g o m ło d z ie ż  ju ż  

s ię  n ie  b o i . T a k , t a k , s ta r y  n a s z k a te c h iz m  
w y s z e d ł z  p a m ię c i i z  s e r c a , a  z a  to  k r ę c ą  s ię  
p o  k r a ju  r ó ż n i s e k c ia r z e  i  w y z y w a ją  n a  k o ś c ió ł ,  

n a  r e l ig ję  k a to l ic k ą , n a  k s ię ż y .

I to  j e s t d r u g i r o d z a j b o ls z e w iz m u :  p o d k o ­
p a ć  p o w a g ę  k a p ła n ó w , p r z e ło ż o n y c h , r o d z ic ó w ,  
a  p o te m  z m s z c z y ć r e l ig ję i w ia r ę  w  s a m e g o  
P a n a  B o g a , ż e b y  m ło d z ie ż n ie  b a ła s ię s ą d u  
B o ż e g o , a n i p ie k ła , a n i  n ic z e g o . P r z e c ie ż  c z y ­
t a m y , j a k  w  b o ls z e w j i p u b l ic z n ie s z y d z ą  z  r e -  
l ig j i i S tw ó r c y , a  z a u c z e n ie r e l ig j i w y s y ła ją  
n a S y b ir . A  p r z e c ie ż n a r ó d  b e z w ia r y  —  to  

p o c z ą te k  z g u b y .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  2 4  lu te g o

—  W a ln e  z e b r a n ie  S to w a r z y s z e n ia  K a tc l -  
M ło d a . Ż e ń s k ie j . W  n ie d z ie l ’ , d n ia 1 2 . I I . b r .  
o  g o d z . 4  p o  p o ł . o d b y ło s ię w a ln e z e b r a n ie  

p r z y  u d z ia le  l ic z n ie  z e b r a n y c h  d r u c h e n . Z e b r a ­
n ie  z a s z c z y c i ł s w e m p r z y b y c ie m  s e k r . j e n . k s .  
Ż y n d a , P a t r o n  S to w . M ło d z . M ę s k ie j k s . M ó w iń -  
s k i i p . S ig u r s k a . Z e b r a n ie z a g a i ł P a t r o n  k s .  
G d a n ie c , w ita ją c  z e b r a n y c h g o ś c i p r z e d k ła d a ją c  
p o r z ą d e k  o b r a d , k tó r y z e b r a n i p r z y ję l i . P r z e ­

w o d n ic z ą c y m  z e b r a n ia z o s ta ł w y b r a n y s e k r . j e n .  
k s . Ż y n d a . P o  s p r a w o z d a n iu z a r z ą d u o k a z a ło  
s ię , ż e  p r a c a  w  S to w a r z y s z e n iu b y ła d o s y ć  p o ­
s tę p o w a . Z a m k n ię c ie k a s y S . M . P . w y k a z a ło  
w  r o k u 1 9 2 7 d o c h o d u 1 8 0 8 ,7 3 z ł . , r o z c h o d u  

1 2 2 3 , 7 0  z ł . , p o z o s ta ło n a r o k 1 9 2 8  5 8 5 ,0 3  z ł .  
P o  s p r a w o z d a n iu  z a r z ą d u  p r z y s tą p io n o  d o  w y b o ­
r u  n o w e g o  z a r z ą d u , k tó r y  j e d n a k  n ie  z o s ta ł  u k o n ­

s ty tu o w a n y  z  p o w o d u  c ią g ły c h  p r o te s tó w  z e  s t r o ­
n y  w y b r a n e g o  z a r z ą d u  p r z e c iw k o  s w y m  w y b o r o m  
w ię c  w o b e c  b r a k u k a n d y d a tu r d o  Z a r z ą d u , z e ­
b r a n ie  o d ło ż o n o  d o  p r z y s z łe j n ie d z ie l i t . j . d n ia  
1 9 . I I . b . r . o  g o d z . 4  p o  p o ł .

I I . w a ln e  z e b r a n ie d n ia 1 9 . I I . b r . z a g a i ł k s »  

P a t r o n  G d a n ie c , p r z e d k ła d a ją c p o r z ą d e k  o b r a d t  
k tó r y  p r z y ję to . Z e b r a n ie to z a s z c z y c i ła s w e m  

p r z y b y c ie m  p . m e c e n a s o w a D o e r fe r o w a , P a t r o n ­
k a  S to w . M ło d y c h P o le k  w  T o r u n iu , k tó r a  w  
b a r d z o  p ię k n y c h  i p o u c z a ją c y c h s ło w a c h p r z e ­
m ó w iła  d o  z e b r a n y c h d r u h e n z a c h ę c a ją c  j e  d o  
n te n s y w n e j p r a c y  d la  d e b r a K o ś c io ła i N a ro d u .  

Ś l ic z n e  i z a c h ę c a ją c e j e j s ło w a  p r z y ję ły  d r u c h n y  

z  e n tu z ja z m e m  i h u c z n e m i o k la s k a m i . P r z e w o d ­
n ic z ą c y m  z e b r a n ia z o s ta ł w y b r a n y P a t ro n  k s .  

G d a n ie c . T e r a z  p r z y s tą p io n o  p o w tó r n ie  d o  w y ­
b o r u  z a r z ą d u , k tó r y  z o s ta ł j e d n o g ło ś n ie  w y b r a n y  
w  k o m p le c ie j a k  w  r o k u 1 9 2 7 , a  m ia n o w ic ie :  
p r e z e s k a  O r z e c h o w s k a W ik to r ja , z a s t . p r e z e s k i  
B e jg e r ó w n a W a n d a , s e k r e ta r k a W iś n ie w s k a  J a d ­
w ig a , z a s tę p c z y n i j e j G w iz d a ls k a  A n to n in a , s k a r ­
b n ic z k a  J a n k ie w ic z ó w n a J a d w ig a , b ib l jo te k a r k a  
R a d z im iń s k a  M a r ja , z a s t . b ib l j .  L a m p a r s k a  M a r ta ,  
g o s p o d y n i B o r o w s k a D o m in ik a , z a s t . g o s p . S z y ­

m a ń s k a  L e o k a d ja , n a c z e ln ic z k a  M ik u ls k a  J o a n n a .  

JaK to gospodarz Ambroży QraszKa uslu^ał 

dobrej rady swego sąpiada J?awła lĘbira
i staf się zamożnym człowiekiem.

3 .

J e s z c z e  3 - c ia  g o d z in a ’n ie  w y b i ła ,  a  ju ż  b ie ­

g n ie A m b r o ż y  d o  P a w ła ,  n ie  m o ż e  s ię  d o c z e k a ć ,  
p u k a , w c h o d z i , c h w a l i ; P a n a  B o g a , p a t r z y , a  tu  
j a k b y  j a k ie z e b r a n ie s ie d z ą  ju ż  s ą s ie d z i , k u la ­
w y  M a c ie j c o  m u  n a  w o jn ie  n o g ę  p o g r u c h o ta l i  
z n a jo m y n a m  T o m a s z , W o jc ie c h  n o  i n a tu r a l ­
n ie n a s z  s o ł ty s P io tr , b o  j a k  b y  to  b y ło , b e z  

n ie g o  p r z e c ie ż  n ic  n ie  id z ie ,  w s z ę d z ie  m u s i b y ć .  
L e c z  to  b a r d z o d o b rz e , ż e  tu  j e s t , o h o  ! to  d o ­
b r y  g o s p o d a r z —  ty lk o  n a u c z y ć  o d  n ie g o  s ię  
c o ś  m o ż n a .

A m b ro ż y , w id z ą c  i s ły s z ą c , z  j a k ie m  z a ję ­
c ie m  i s k u p ie n ie m  to  b r a c tw o  r o z p r a w ia , o s t r o ­
ż n ie , p o c ic h u  s ia d a n a  ł a w c e  i s łu c h a . P a w e ł  
m a  w  r ę c e j a k ą ś g a z e tę , m ó w i , t łu m a c z y , c o ś  
d r o g o  —  n ie d r o g o , n ie  d o m y ś la  s ię  A m b r o ż y ,  
c o  j e s t w ła ś c iw ie t e m a te m  ty c h  r o z p r a w  i d o ­
c z e k a w s z y  s ię s z c z ę ś l iw ie o g ó ln e g o  m ilc z e n ia  
p y ta  s ię : „O co s ię  t a m  u m a w ia c ie , b o  n ic  n ie  
r o z u m ie m ! *

y ,A n u , o d e z w a ł s ię P a w e ł, p a t rz c ie  ty lk o ,  
tu  w  n a s z y m  „ G ło s ie  W ą b rz e s k im " s to i , ż e  n a  

o s ta tn im  t a r g u  p r o s ię ta  k o s z to w a ły  3 0  z ł , a  M a ­
c ie j m ó w i, ż e h a n d la r z o w i t a n ie j s p r z e d a ł , b o  

jp o  2 8  z ł , a s ą s ia d  P io t r m ó w i, ż e  j e d n o  i d r u -  
1  g ie  z a  t a n ie " !

W ie c ie s ą s ie d z i , c z y  t a m  t a n io  c z y  d r e g o  
to  j e s t t r u d n o  o s ą d z ić . B o  w  p ie r w s z y m  r z ę -  
d |ie , c h c ą c to w a r o c e n ić , t r z e b a  g o  w id z ie ć , a  

p o  d r u g ie , w ła ś n ie w  ty m  w y p a d k u  p r z y  ż y ­

w y m  to w a r z e , t r z e b a  w ie d z ie ć , o d  k o g o  g o  k u -  

W  w o ln y c h g lo s a c h k s . P a t r o n  w  k r ó tk ic h  s ło ­
w a c h p r z e m ó w i ł d o z g r o m a d z o n y c h  i z a c h ę c i ł  
m ło d z ie ż  d o  d a ls z e j- p r a c y . N a  z a k o ń c z e n ie  o d ­
ś p ie w a n o  „ T w o ja  C z e ś ć C h w a ła " . Z e b r a n ie  z a ­

k o ń c z o n o  h a s łe m  „ S p ra w ie  S łu ż ” .

—  R e w iz ja  k o n c e s y j m o n o p o lo w y c h '  
W  D z ie n n ik u  U s ta w  z  d n ia  2 8  u b . m . N r . 8 , p o z  
8 5  u k a z a ło  s ię r o z p o r z ą d z e n ie  z  d n ia 1 6  s ty c z n ia  
r b . o p r z e d łu ż e n iu t e r m in u w y k o n a n ia r o z p o ­
r z ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R z p li te j z  d n ia  2 7 g r u d n ia  
1 9 2 4 r o k u  w  p r z e d m io c ie r e w iz j i k o n c e s y j n a  
s p r z e d a ż  p r z e d m io tó w  o b ję ty c h  m o n o p o le m  s k a r >  
b o w y m . N a m o c y t e g o r o z p o r z ą d z e n ia t e r m in  
r e w iz j i  p r z e d łu ż a  s ię  d o  d n ia  3 1  g r u d n ia  1 9 2 8  r o k u .

—  T e r m in  u is z c z e n ia  o p ła ty  s te m p lo w e j ’ 
J e ż e l i p is m o , s tw ie r d z a ją c e u m o w ę , a  p o d p is a n e  
ty lk o  p r z e z  j e d n ą  s t r o n ę  ( n ie  s p o r z ą d z o n e  w  f o r ­
m ie  u r o c z y s te j a n i t e ż  u w ie rz y te ln io n e s ą d o w n ie  
lu b  n o ta r ja ln ie ) n ie  z o s ta ło  w r ę c z o n e  s t r o n ie  d r u ­
g ie j , to  n ie  n a le ż y  s ię  o p ła ta  s te m p lo w a  j a k k o lw ie k  
o d  d n ia s p o r z ą d z e n ia p is m a  u p ły n ę ły  t r z y  ty g o ­
d n ie .  J e ż e l i  t a k ie  p is m o  w r ę c z o n o  s t r o n ie  d r u g ie j  p o  
u p ły w ie  t r z e c h  ty g o d n i o d  d n ia s p o r z ą d z e n ia , to  
i w  ty m  w y p a d k u  o b o w ią z u je  p r z e p is  a r t . 2 0  u s ta ­
w y , k tó r y  g ło s i , ż e  o p ła tę  o d  p is m a , s p o r z ą d z o ­
n e g o  w  P o ls c e , n a le ż y  u iś c ić  w  c ią g u  t r z e c h  ty ­
g o d n i o d d n ia , w  k tó r y m  p is m o  s p o r z ą d z o n o .  
W  r a z ie n ie u is z c z e n ia  w  ty m  t e r m in ie  w y m ie r z a  
s ię  p o d w y ż k ę  s te m p lo w ą , z a  k tó rą  o d p o w ia d a ją  
o b ie  s t r o n y s o l id a r n ie . K o n tr a h e n t d r u g i m o ż e  
s i ę  u c h r o n ić  o d p o d w y ż k i ty lk o w  t e n  s p o s ó b ,  
ż e  p is m a n ie p r z y jm ie i t ą  d r o g ą e w e n tu a ln ie  
s k ło n i w y s ta w c ę d o p o n o w n e g o s p o r z ą d z e n ia  

p is m a .

—  O d w o ła a ie  m y ln e j w ia d o m o ś c i . P o d a ­
l iś m y  w  d z ia le  „ W ia d o m o ś c i b ie ż ą c e "  n o ta tk ę  o  
w ła m a n iu  s ię  w  n o c y  z 5 n a  6  s ty c z n ia  d o  b iu ­
r a  t a m te js z e j r z e ź n i m ie js k ie j i s k r a d z e n iu  z  r o z ­
b i te j k a s y o g n io t r w a łe j 3 1 2  z ł . D a le j p o d a n o  

t a m , i ż  p o l ic j i . u d a ło s ię  w y k r y ć  i a r e s z to w a ć  
s p r a w c ę  o w e j k r a d z ie ż y  i to  w  o s o b ie  n ie ja k ie g o  
F r a n c . H o ło w a c z a . W y m ie n io n y  p . H o ło w a c z  
z a z n a c z a i ż  n ie p o c z u w a s ię d o w in y  i p o l i ­

c ja  n ic  u n ie g o  n ie o d k r y ła , o r a z ż e n ie  b y ł  
w c a le  a r e s z to w a n y . W  ś le d z tw o  b y ł w p r a w d z ie  
w c ią g n ię ty , l e c z  ty lk o  d la te g o , p o n ie w a ż m ie s z ­
k a  w  ty m  s a m y m  b u d y n k u , g d z ie s ię  z n a jd o w a ­
ł a  o w a  k a s a . O b e c n ie  z a z n a c z a m y w ię c  w y r a ź ­
n ie , i ż  a p . H o ło w a c z  n ie  b y ł t ą  o s o b ą , k tó ra  r z e .  
c z o n ą  k r a d z ie ż  p o p e łn i ła .

—  W y p ła ta  z a s i łk u . W y p ła c e n ie j e d n o ­
r a z o w e g o  z a s i łk u  d la  e m e r y tó w ,  w d ó w  i s ie r o t ,  
k tó r e  z e  w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  n ie  m o g ły  s ię  
o d b y ć  w  d n iu  2 5  s ty c z n ia  n a s tą p i j e d n o r a z o w o  
( o b ie  r a ty ) w  d n iu  1 m a r c a r b . O d p o w ie d n ie  
z a r z ą d z e n ia  z o s ta ły  w y d a n e , a o d n o ś n e r o z p o ­

r z ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z p li te j b ę d z ie  o g ło s z o n e  
w  d n ia c h  n a jb l iż s z y c h .

—  S p r a w a o g r a n ic z e ń p a s z p o r to w y c h .  
W  z w ią z k u  z  n o w y m  r o k ie m  b u d ż e to w y m  s ta je  
s ię  z n ó w  a k tu a ln ą s p r a w a z n ie s ie n ia o g r a n i ­
c z e ń  p a s z p o r to w y c h . O  z n ie s ie n ie  o g r a n ic z e ń  
w y s tę p u je M in is te r s tw o S p r . W e w n ę t r z n y c h .  

J a k  s ły c h a ć , o p ła ty  p a s z p o r to w e  z n iż o n e  z o s ta ­
ły b y  o  5 0  p r o c e n t .

p u ję , j a b y m  n . p . m o je p r o s ię ta  n iż e j 4 5  z ł  
n ie  s p r z e d a ł !

„ A n u t a k tw o je , m ó w i P io tr d o  P a w ła ,  
T w o je  to  t e ż  z u p e łn ie  c o  in n e g o " !

J a k to  c o  in n e g o ? c z y  m o je  m a ją  p o  2  o g o ­
n y  lu b  2  r y jk i , ż e  t a k i d r o g i r a r y ta s " ?

„ R a r y ta s  t a m  z a r a z n ie , a le  k a ż d y  w ie , ż e  
s ą  d o b r e , z d r o w e , d o b r z e i s z y b k o  s ię tu c z ą ; 
w y  s p r z e d a c ie w a s z e p r o s ię ta ju ż  w c h le w ie ,  
lu d z is k a j e s o b ie n a p r z ó d  z a m a w ia ją , c z y  t a k  
n ie  j e s tF  w tr ą c a  A m b r o ż y .

„ P r a w d a , p r a w d a ! p r z y w ta r z a ją  w s z y s c y .“

„ N o , n o ! ty lk o m n ie t a k z a  b a r d z o  n ie  
c h w a lc ie , l e c z  p r a w d ę p o w ie d z ia w s z y : c z y  to  
n ie  m o ż e k a ż d y z  n a s . J e s te ś m y  w s z y s c y  tu  
o b e c n i g o s p o d a r z a m i —  r o ln ik a m i , m a m y  d w o ­
j a k i s p o s ó b , ż e  s ię  t a k  w y r a ż ę , z a r o b k o w a n ia :  
p ie r w s z y  z z ie m i , a  d r u g i z  iw e n ta r z y . D u ż o  
p o ś w ię c a m y u w a g i, m o z o łu  i p r a c y  t e j z ie m i  
b y w y d o s ta ć p lo n  j a k n a jo b f i t s z y , l e c z  r ó w n o ­
m ie r n ie p o w in n iś m y d b a ć  o  n a s z e  in w e n ta r z e  
s ą  j e d n o s tk i p o m ię d z y  n a m i, k tó r e  m a ją  p e w n e  
z a m iło w a n ie d o  t e g o  ż y w e g o  in w e n ta r z a , l e c z  
n a  o g ó ł to z a m iło w a n ie  j e s t m a łe ; g d z ie ś n ie -  
g d z ie ć  s p o ty k a  s ię lu b o w n ik a  k o n i , b y d ła  k tó ­
r y r z e c z y w iś c ie c o ś ło ż y n a  to , n ie  p o s k ą p i  
g r o s z a  n a  z a k u p m a te r ja łu  r o z p ło d o w e g o , l e c z  
z u p e łn ie p o m a c o s z e m u t r a k tu te m y  n a s z y c h  
d o s ta w c ó w  s z y n e k , o k r a s y t . z n . w ie p rz k i i  

ś w in ie . N ie c h t a k k a ż d y  z  w a s s ię  p r z y z n a  
p o  c ic h u , c z y  t a k  n ie  j e s t? P r z e k o n a n y  j e s te m  
ż e  w  d u c h u s o b ie  p o w ie c ie : t a k ! I  j a k  n ie s łu ­
s z n ie ?  r o z w a ż c ie  ty lk o  s o b ie , p o w tó r z ę  p o  k r o t ­
c e  to , c o  d z is ia j p r z e d p o łu d n ie m  A m b r o ż e m u  
p o w ie d z ia łe m : N im  d o c h o w a c ie  s ię k o n ia  lu b  

k r o w y  p o t r z e b u je c ie  n a  to  p r z y n a jm n ie j d w ó c h  

l a t ,  a  to  ś w iń s k o : w  2 k w a r ta ła c h  to w a r  g o to w y ! ”

—  G r u d z ią d s . ( K s ią d z  H a jd u k  —  z a  k r a t ­
k a m i i to  o d  u b . w to r k u ) . W  ty m  d n iu  b o w ie m  
z o s ta ł a r e s z to w a n y  j a k o , ź e  s k a z a n y  b y ł s ą d o w ­
n ie  n a  k a r ę  w ię z ie n n ą z a  r ó ż n e c z y n y , n ie  ty le  
„ k a p ła ń s k ie " , i l e  r a c z e j g a łg a ń s k ie . G d y p r z e ­
w id y w a ł , i ż  s k u tk ie m  t e g o  b ę d z ie  m u s ia ł i ś ć  d o  
p a k i , z  m a łą  p a c z k ą  p o d r ó ż n ą  u d a ł s ię  s p ie s z n ie  
d o  W a r s z a w y , a b y  t a m  s z u k a ć  p o m o c y ; ty m c z a ­
s e m  p o  p o w r o c ie  d o  G r u d z ią d z a —  p o l ic ja z a ­
p r o s i ła  g o  d o z n a n e g o c z e r w o n e g o g m a c h u  w  
u l . k s . B u d k ie w ic z a , g d z ie  n a w e t t a k ie m u , j a k  
o n  m ę c z e n n ik o w i z a  w ia r ę  H o d u r a , n ie z b y t j e s t  

p r z y je m n ie . W ś r ó d  t r z o d y  h a jd u k o w c ó w  a r e s z ­
to w a n ie  „ p a s te r z a " w y w o ła ło w ie lk ie w z b u r z e ­
n ie . Z e b r a l i s ię  w ię c g r o m a d n ie  w  u l ic y t a k  
w y m ie n io n e j , j a k  i w  u l . W y b ic k ie g o , d o  t e g o  
n ie  b r a k ło  c ie k a w s k ic h  i g a p ió w  —  t a k , i ż  p o l i ­
c ja  m u s ia ła e n e r g ic z n ie i w  w ię k s z e j l i c z b ie  

w k r o c z y ć , a b y  z b ie g o w is k o r o z p r o s z y ć . B ie d n e  
o s ie r o c o n e o w c e  k s . H a jd u k a  z a w o d z ą z a p e w n e  
t e r a z  —  w  c z a s ie  w ie lk ie g o  p o s tu  —  g o r z k ie  ż a le .

Ś w ie k a to w o , p o w . ś w ie c k i . ( W y p a d e k  n a ­
g łe j ś m ie r c i) . Ś m ie r ć  n ie u b ła g a n a  p r z e r w a ła  p a ­
s m o ż y c ia d łu g o le tn ie m u o r g a n iś c ie i n a u ­

c z y c ie lo w i ś p . J a n o w i K u ja w ie . O tó ż  t e n ż e  u b ie ­
g łe j n ie d z ie l i w r a c a ją c z k o ś c io ła  z  p o r a n n ę j  
m s z y ś w . d o  d o m u , n a g ie n a  d r o d z e u p a d ł .  
J a k ie ż  j e d n a k  b y ło  z d z iw ie n ie  n a ty c h m ia s t s p ie ­

s z ą c y c h  z  p o m o c ą , g d y ś p . o r g a n is ta  n ie ^  d a w a ł  
ju ż  z n a k u  ż y c ia . N ie b a w e m  p r z y b y ły  l e k a r z  z d o ­
ł a ł ty lk o s tw ie r d z ić ś m ie r ć  p r z e z u d a r m ó z g u .

—  J a r o c in . ( K o n ie z a b i te p r z e z p o c ią g ) .  
Z  J a r o c in a  d o n o s z ą : W  u b ie g łą  ś r o d ę  w ie c z o r e m  
o k o ło g o d z . p ó ł d o 6 - te j p r z e je ż d ż a ł p a r o b e k  
S ta n is ła w  G a b r y e l p r z e z  to r k o le jo w y  n a  d r o d z e  
S ta n ie w s k ie j , w  c z a s ie , g d y  o d  K r o to s z y n a  n a d ­
c h o d z i ł w ła ś n ie  p o c ią g  to w a r o w y . O d le g ło ś ć  o d  
p o c ią g u b y ła ju ż b l i s k a  i G a b r y e l m im o  u s i ło ­
w a n ia , n ie  z d ą ż y ł ju ż  p r z e je c h a ć . P a r o w ó z p o ­
c ią g u  p o c h w y c ił s to ją c e  n a  ś r o d k u  to r u  d w a  k o ­
n ie  z a b ija ją c  j e  n a  m ie js c u , c h ło p a k  z a ś z d ą ż y ł  
w  c z a s  j e s z c z e  u jś ć  n ie c h y b n e j ś m ie r c i , z e s k a k u ­
j ą c  z w o z a  n a  p o le , ^ u e r o w n ik p a r o w o z u  z a u ­
w a ż y ł n ie s z c z ę ś c ie  i p o c ią g n ą  m ie js c u  z a t r z y m a ł,  
l e c z  n ie s te ty  b ie d n e  z w ie rz ę ta b y ły  ju ż  z m a s a k r o ­
w a n e . K to  w in ę  n ie s z c z ę ś c ia  p o n o s i , n ie  m o ż e ­
m y  n a r a z ie  s tw ie r d z ić .

—  T c s e w . ( D o  A f r y k i) . P r a k ty c z n y k u r s  
n a s z y c h  m a ry n a r z y  z e  s z k o ły  m o r s k ie j , k tó r y  r o z -  
p o c z n ie  s ię  w  p o ło w ie  m a ja  b . r . i j a k z w y k le  

o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  n a  s ta tk u  s z k o ln y m  „ L w ó w ” , 
p o le g a ć  b ę d z ie  n a  p o d r ó ż y z  G d y n i n a C z a r n e  
M o r z e d o  K o n s ta n c ji , z  p o w r o te m  M o r z e m  Ś r ó d -  
z ie m n e m  p r z y  b r z e g a c h  a f r y k a ń s k ic h , s k ą d o d ­
b ie r a ć  b ę d z ię  r o z m a : t e ł a d u n k i . P o d r ó ż t r w a ć  
b ę d z ie  o k o ło  6  m ie s ię c y .

— - B ia ły s to k . ( S t r a s z n y  w y p a d e k ) , W  ś r o ­

d ę  o  g o d z . 9 - te j r a n o  w  f a b r y c e  s u k n a  M a r k u s a  
w  B ia ły m s to k u z d a r z y ł s ię o k r o p n y w y p a d e k .  
2 9 - le tn i r o b o tn ik  P io tr Z a le w s k i m im o  p r z e s t ró g  
m a js tr a u s i ło w a ł n a ło ż y ć  p a s  t r a n s m is y jn y  —  n a  

z n a jd u ją c e  s ię  w  r u c h u  k o ło . Z o s ta ł o n  p o r w a ­
n y  p r z e z  k o ło  i k i lk a k r o tn ie  o b r ó c o n y  w  r u c h u ,  
p r z y c z e m  w s k u te k  u d e r z e n ia  g ło w ą  o s u f i t w y ­
b i ty c h  z o s ta ło  6  c e g ie ł . P o u p ły w ie  m in u ty  z a ­
t r z y m a n o m a s z y n y  i w y  d o b y  tó  z  k o ła z u p e łn ie  

z m ia ż d ż o n e  z w ło k i Z a le w s k ie g o . O s ie r o c i ł o n  
ż o n ę  i d w u m ie s ię c z n e  d z ie c k o .

O g ó ln e  m ilc z e n ie  —  w s ta je n a s z  P io t r , ź e  
b y  c o ś  p o w ie d z ie ć ,  a  g a d a ć  u m ie , ty lk o  m u  d a ć  
b i le t w o ln e j j a z d y n a  k o le j , to  p o s e ł b ę d z ie  
z  n ie g o  c a łą  g ę b ą  i t a k  r z e c z e :

„ K o c h a n i s ą s ie d z i , to  c o  p o w ie d z ia ł P a w e ł  
j e s t w ię c e j n iż s łu s z n a  p r a w d a , d z is ie j s z e  c z a ­
s y  z m u s z a ją  k a ż d e g o  z  n a s  t r z y m a ć  s ię  n ie  j e ­
d n e j g a łę z i g o s p o d a r s tw a  i n a n ie j j e ź d z ić  j a k  

n a  ły s e j k o b y le , n ie ! —  m y  m u s im y d z is ia j  
m ie ć  o c z y  o tw a r te  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y , in a c z e j  
n ie p o je d z ie m y n a p r z ó d ! U c z y ć m u s im y  s ię  
s ta le , n ig d y  n ie  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć : n a r e s z c ie  
s ię  w y u c z y łe m ,  t e r a z  ty lk o  g o s p o d a r z y ć ! O  n ie  
s ą s ie d z i ! Z e s ta r z e je m y s ię , a p o w ie m y  s o b ie  
n ie r a z : P a t r z c ie ty lk o , t e g o  w c a le  n ie  w id z ia ­
ł e m ! J a  g d z ie  ty lk o  m o g ę  i m i c z a s  p o z w a la ,  
s z u k a m  s p o s o b u d o  d a ls z e j n a u k i , j a d ę  n a  z e ­

b r a n ia , w y k ła d y ,  o d c z y ty  i  p r z y s z e d łe m  d o  p r z e ­
k o n a n ia  : w  n a s z y m  z a w o d z ie ty lk o  w te n c z a s  
j e s t d o b r a  r a d a  r z e c z y w iś c ie  d o b r ą , d r o g o c e n n ą  

g d y  j ą  w  p r a k ty c e  m o ż e m y  z a s to s o w a ć , a  o n a  
p r z y n o s i n a m  k o r z y ś c i i z y s k i o d p o w ie d n ie  d o  
n a k ła d u  !

W ie m y ,  ż e  n a s z  P a w e ł  j e s t z a m o ż n y m  c z ło ­
w ie k ie m  .— - w ie d z ą  s ą s ie d z i , j a k  k to  s ie d z i —  

w ie lu  z n a s m a r ó w n e w a r u n k i b y tu , r ó w n ą  
i lo ś ć i j a k o ś ć t ę s a m ą z ie m i , s p r z ę ty  n a s z e  
p r a w ie  r ó w n e , a  j e d n a k  n ie  m a m y  t e g o , c o  P a ­
w e ł: t . j . o g ó ln e g o d o b r o b y tu . L e c z  r ó w n o ­
c z e ś n ie w ie m y , j a k  ju ż  p o p r z e d n io  w s p o m in a ­

l i ś m y ,ź e  P a w ła  d o b r e m  ź r ó d łe m  d o c h o d u  s ą  ś w i ­
n ie  ! N a  to  n ie je d e n  m o ż e  p o w ie , j a  j e  t e ż  m a m ,  
m o ż e  n a w e t  w ię c e j n iż  P a w e ł , l e c z  c ó ż  z  t e g o ,  

b r a c ie  k ie d y  ty  t e g o  j e d n a k  n ie  m a s z  c o  P a w e ł !  
I w  t e r n  s ę k !  J a k  to  P a w e ł r o b i?

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .



—  C h ojn ice . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(W ypadek na jeziorze c-ha- 
rzykow skiem ). 13-letni chłopiec szkolny Bru­
non D om enus, który w drodze do szkoły w so­
botę rano (dnia 11 bm .) jeszcze z czterem a in­
nym i chłopcam i przekraczał jezioro  charzykow  
skie, aby sobie tern sam em  skrócić drogę, trafił 
na przerębel. W łaśnie w tym dniu panow ał 
silny w iatr, chłopiec nie m ógł utrzym ać się na  
pow ierzchni lodow ej, poślizgnął się i w padł do  
w ody. Tow arzyszący m u chłopcy rzucili się 
natychm iast tonącem u na ratunek; jednakże  
m ały Brunon natychm iast znikł pod pow ierz­
chnią lodową. Zw łoki jego w ydobyto dopiero  
w niedzielę rano przez rybaków  K lonowskiego 
i Zielzego. —  Chłopiec, który zginął tak tragi­
czną śm iercią jest synem  ogrodnika D om eniusa 
z W olności, daw niej z Chojnic.

—  P in ozyn . (Pociąg przejechał trzy dziew ­
częta. D nia 20 bm .^ o godz. 13 najechał pociąg 
tranzytowy trzy dziew częta 8 letnie i to K iedro-

w ską M arję, Trzyźwińską M artę i M endykowską 
Zofję. D w ie pierw sze poniosły śm ierć na m iej­
scu. O statnia jeszcze źyje.. W inę ponoszą one  
sam e, gdyż podniosły barjerę gdy pociąg nadjeż­
dżał i w eszły na tor.

—  Z ak op ane. (Zam iast syna 2 tys. złotych). 
N iezw ykła i oryginalna historja zdarzyła się one- 
gdaj w Zakopanem. D wudziestokilkoletni A n­
drzej G ąsienica-Daniel, syn bogatej gaździny, za­
m ierzał się pobrać ze znacznie uboższą od siebie 
dziew czyną, co nie w zbudzało  zbytniego entuzja­
zm u u jego m atki. M im o to ślub został w  dniach  
ostatnich w yznaczony. N a uroczystość zapro­
szono licznych gośęi, a rodzice panny m łodej 
przygotow ali sow ite przyjęcie. -- W ielkie było  
zdziw ienie w szystkich, gdy po długiem , bezsku- 
tecznem oczekiw aniu na pana m łodego, zjawił 
się posłaniec od jego m atki ośw iadczając, że ona 
syna nie puści, ale przysyła 2000 zł, żeby się 
goście m ogli zabaw ić, Jak się okazało, energicz-

Za nadesłane nam życzenia 
w dniu ślubu naszego składamy 
wszystkim serdeczne 

podziękowanie
a szczególnie Tow. śpiewu „Lutnia11 
za wykonane pienia
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(d zieje m agn atów w trącon ych  

w  otch łań n ąd zy)

Trńgedja rozbitków  życiow ych  w  10 
akt.p.g. rom ansu „Hugo Bettauera“

W  rolach głównych

W erner K rau s

i h rab ina A gn es E sterh azy

Rzecz dzieje się w  W iedniu podczas  
inflacji.

M O TTO :
Jak ćm y ku św iatłu —  

Tak m łode dziewczęta  
Lecą na lep pokusy...!‘ ‘
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P oleca n a czas p ostn y  w  w ielk im  

w yb orze tow ary p o b ard zo zn i­

żon ych cen ach

C odzienn ie św ieże
biklingi, sielaw ki. flundry, śledzie 
w ędzone, łosoś

W  puszkach
sardynki francuskie i portugal­
skie, szprotki w  oliw ie, rolmopsy  
i skom bria, antypasta, m asło  
sardelow e i anszow ys

O liw a fran cu sk a — G rzyb y litew sk ie

Zapraw iane
śledzie^zapraw iane, m inogi, rol­
m opsy, m oskaliki, m atjasy ang.

M argaryn a —  P alm in a

S ery
tylżycki, lim burski, szwajcarski, 
harcerski, śm ietankow y, desero ­
w y, kamendorty ementalski w  
w ielkim w yborze

M arm elada k on sum ow a

O kucia do budow li, 

osie do w ozów , w szel­

k ie  narzędzia  ro ln icze

polecają

J . &  U . S lsen ack
W ąbrzeźno-G o lub

P rzetarg przynuseeg
D nia 12 m arca br. o godz. 10 przed  

południem sprzedaw ać będę najwięcej 
dającem u za gotów kę u p. W iłu isk ie - 
go Leona w L isew ie

2 św in ie
P rabucki, w ójt obw odu P odzam ek G olubski

P rzetarg przym usow y
O głoszony na dzień 27. II. 1928 r. 

o godz. 12-ej w poł. u p. Buszczyńskiego  
Sfefana w m ajątku M gowo

s ię n ie odbędzie
O głoszony na dzień 28. II. 1928 r. 

o godz. 11 przed poł. u ks. Chylareckie­
go w Ryńsku

s ię n ie odbędzie
E G ZEK U TO R  P O W IA TO W Y

przy Pow . K asie Chorych

P rzetarg przym usoD y
D nia 28 lutego 1928 r. o godz. 11-ej 

przęd poł. sprzedaw ać  będę najwięcej da­
jącem u za  natychm iastow ą  zapłatę gotów ­
ką przed oberżą p. D ąbrow skiego  
w  P łużn icy

krow ą
(czarno-białą około 8 letnią)

G łó ieiaw sU , K om ornik sądow y ^ąbrzeźąo.

na m atka zam knęła syna w piw nicy uniem ożli­
w iając odbycie ślubu. N ie w iadom o  jednak, czy  
środek len okaże się skuteczny i na dalszą m etę.

r u c h  t o w a r z y s t w
—  W ąb rzeźn o . N adzwyczajne zebranie Związku  

Podoficerów Rezerw y Z. Z. Rzp. Polsk. koło W ąbrzeźno  
odbędzie się dnia 27. II. 28 r., tj. w poniedziałek w ie­
czorem  o godz. 7-mej w ieczorem pod Białym 3 O rłem . 
Przybycie w szystkich kolegów  jest konieczne z pow odu  
przybycia delegatów z O kręgow ego Związku i p ow zię ­
cia odpow iednich uchwał co do w spółpracy.

Z koleżańskiem pozdrow ieniom „Jedność“ .
Zarząd.

—  Z ieleń . Zebranie K ółka Rolniczego przypada 
w niedzielę, dn. 26 bm . o godz. 4-tej po poi. u  p. Sroki. 

Zarząd.

D rukiem i nakładem  „Głosu  W ąbrzeskiego“ (B. Szczuka  

W ąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka  

W ąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada
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^B aczność! B aczność

N a post polecąm
| S er ty lżyck i

I
 pełnotłusty la funt 2.—

R om atour

u pełnotłusty la funt 1.90
Tw aróg

codzień  św ieży funt 0.35

pełnotłusty la funt 1.90

R zepakow y i s iem ienny m akuch

jak  i w szelkie gatunki koniczyn

W ąbrzeźno Tele fon 99

ST. PISZCZ
ob rońca i zastęp ca p rocesow y  

W olności 55 W ąb rzeźn o obok starostw a 
TELEFO N  74

M ając za sobą kilkoletnią prakty­

kę, załatw iam oprócz spraw zakresu  

sądow nictw a, rów nież sprawy z dzie­

dziny w ładz policyjno-adm inistracyjn.

zł

zł

zł

N iniejszem zwracam uw agę Szan. 
ziem skim  na m ój

I

p ołożon y p rzy u l. K olejow ej 69

w podw órzu naprzeciw Strzelnicy,

J w którym po uzupełnieniu braków  m am g  
g m ożność ześrutow ać w iększe ilości na |  
s doczekaniu

fe b iorąc  5  fun tów  od  centnara i
(Rzetelna obsługa pod now em

— kierownictwem ) —

a J . Tobo lsk i W ąbrzeźno
K olejowa 69  Telefon 79  S

R . W O JT E C K I  
W ytw órn ia ap aratów i części rad jotoch n  

n agrod zon a n a w ystaw ia w  P ozn an ia S R E B R N Y M  

W IE L K IM  M E D A L E M

P O L E G A

od b iorn ik i 1— 6  lam p, w ykon, przez pierwszorzędn  

achowców z głośną i czystą audycją, 

słuch aw ki od 12,50 zł pocz.

k on d en sat- ob rot od 6 zł pocz.

g łośn ik i, dobre od 36 zł 20 proc. pod.

ak u m u latory , b at an od ., sk a lo zw yk łe i m ik rom etr- 

oraz w szystkie części do budow y aparatów  naj- 

1 :psz. jakości, po cenach niskich.

S m aczne, 

tan ie  
ob iady  

i ko lac je

le^huracja Zacisze
daw n. Strzelnica

S ta łym  gościom  cen y  
zn iżon e

D la Tow arzystw  

afisze , zaproszen ia , 
program y, b ile ty

w yk onu jem y  szybko i po cenach  

bezkonkurency  j ny  ch  

„G ŁO S W Ą B R ZES K I"

(M m l pspeQ arczv  

żonaty lat 29, uczciw y, 
dzielny w zawodzie, po­
siadający 11 1 <t praktyki 
w intens. prow adzonych  
m ajętnościach, obezna­
ny w zupełności z ho­
dow lą i leczeniem in­
w entarza, książic. gosp. 
i sołectw em p oszuk u je  
p osad y cd 1 . V . 1928 r . 
na Pom orzu. W ym agania  
skrom ne. W ykształce­
nie 7 klas gimn. w Lu­
baw ie Pom orze. Zgłosz. 
uprasza

J. Ew ertow ski
Ż arn ow iec p ow iat M orsk i

K to chce dobrze ku ­

pić, sprzedać  lub w y­

dzierżaw ić sw ój m a; 

jatek lu dom niech  

się zgłosi do  

pośrednictw a

St. K w ieciński

K ow alew o , Rynek T

K alendarze

* te rm inow e  
d la  p p . S ołtysów  ju ż  

są d o n ab ycia  

w  ad m . G ł. W ąb rz. 

P ok ój 
z ca łod zien n em  u trzy ­

m an iem  iest d la H u b  

2 p an ów ! III. 1928r.

d o  w yn ajęcia  

G dzie w skaże eksp. 
G łosu W ąbrzeskiego  

Uczeń 
p iekarsk i 

m oże się  zaraz  zg łosić  

K u row sk i, Chełm no

R eklam a
jes t dźw ign ią hand lu

3549

z w lasnem i 
narzędziam i

poszukuje

od 8 . IV . 1928 r.

m ajętn ość C h ełm on ie  

poczta K owalew o  

Ucznia
syna uczciw ych rodzi­

ców przyjmie

zak ład m alarsk i i lak ier ­

n iczy M . Jord an u

w G olub iu

P L IS O W A N IE
F arb ow an ie  su k ien , m ereź- 

k i, ok rętk a , d ziurk i m a ­

szyn ow e 1 h afty  

k u rb elow sk ie

S . B IA ŁO W Ą S

T oru ń
Sukiennicza 8 Telef. 439

K upię używ ane  

harm on jum  
Zgłoszenia w adm inistr. 
.G łosu W ąbrzeskiego8

W - N adeszły /  

skoroszyty  
d la pp . so ltysóp  

do nabycia  

w nasze j eksp .


